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W walce o nową, zamożną i kulturalną wieś polską
Przemówienie Prezydenta RP Bolesława Bieruta

I '

Dobre ziarno

CENA 15 gr

na krajowej naradzie aktywu POM
Na Krajowej Naradzie Aktywu Państwowych Ośrodków Maszyno­

wych w dniu 6 bm. (sprawozdanie zamieszczamy na innym miejscu) 
Prezydent RP Bolesław Bierut wygłosi! następujące przemówienie:

Pragnę skorzyetać z okazji, aby za 
Waszym pośrednictwem przesłać go­
rące pozdrowienia wszystkim przo­
downikom pracy 1 przodującym zało- 
jom POM, członkom Partii i bezpar­
tyjnym, wszystkim członkom przo­
dujących spółdzielni produkcyjnych, 
obsługiwanych przez POM, wszyst­
kim kobietom-traktorzystkom i mło­
dzieży POM, wywiązującym się do­
brze z powierzonych im zadań.

Pragnę też zapewnić Was kierow­
ników I odpowiedzialnych pracow­
ników POM oraz spółdzielców, że 
Państwo Ludowe, Rząd i masy pracu­
jące całego kraju ze szczególną uwagą 
śledzą Waszą pracę, że przywiązują 
do niej wielkie znaczenie. Chciałbym, 
ebyście zdawali sobie w pełni spra­
wą, jak ważnym jest w chwili obec­
nej, jak bardzo odpowiedzialnym jest 
ten odcinek pracy, który Wam powie­
rzyło 
ba.

Od 
szego 
wysiłku budują w Polsce nowy ustrój 
ipołeczny, ustrój wolny od ucisku, 
ciemnoty 1 nędzy. Od 7-miu lat wre 
w Polsce Ludowej niezwykła, pełna 
najwyższego poświęcenia praca przo­
dujących robotników, chłopów, inteli-

gencjl, aby przekształcić nasz kraj — 
dawniej zacofany, słaby i ubogi — 
w kraj nowoczesnego przemysłu i 
przodującej techniki, w kraj kwitną­
cej gospodarki i kultury. Wszędzie, 
gdzie sięgnąć okiem, wre gorączkowa 
praca budowniczych nowych potęż­
nych zakładów przemysłowych, hut, 
kopalń, fabryk, przeobrażają się na­
sze miasta i przeobraża się życie 
ludzi pracujących. Dla każdego dziś 
staje się jasnym, że lud pracujący 
swą wielką, twórczą i ofiarną pracą 
z dnia na dzień umacnia siły nasze­
go Państwa Ludowego, buduje spi­
żowe, niezniszczalne fundamenty 
wego gmachu naszej Ojczyzny, 
wego lepszego i sprawiedliwszego 
cia.

uro- 
daw- 
prze-

Państwo Ludowe, Rząd i Par-

7m!u lat masy pracujące na­
kraj u w wielkim, ofiarnym

no- 
no- 
ży-

Trudne i zaszczytny 
zadania

wam przypadło w udziale tworzyć 
to nowe, lepsze, kulturalniejsze i bo­
gatsze życie w najbardziej od wie­
ków upośledzonej i zacofanej dzie­
dzinie gospodarki polskiej, gdzie pa­
nował obszarnik i dwór pański, któ­
ry traktował lud pracujący, chłop­
stwo — często gorzej niż swój in-

Wielka narada krajowa aktywu
Państwowych Ośrodków Maszynowych

3 i 6 b.m. obradował w sali Rady 
PłńMwa wielki krajowy zjazd akty­
wu POM, w którym brali udział dy­
rektorzy 1 JtieroJAmtcy wydziałów po- 
litycntycM Wszystkich POM-ów, agro­
nomowie z rtttiyęh ośrodków, wielu 
przodujących traktorzystów iw bryga­
dzistów oraz przedstawiciele przodują- 
tych spółdzielni produkcyjnych. -

Nafnarądę przybył gorąco witany 
przez lebranych — Prezydent R.P. Bo­
lesław Bierut. Na zjeżdzie obecni by­
li: członkowie Rady Państwa — wice­
marszałek Sejmu, sekretarz KC PZPR 
- R. Zambrowski i prezes Rady Na­
czelnej ZSL — J. Niećko, członkowie 
Rządu z Premierem J. Cyrankiewi­
czem i wicepremierem A. Zawadzkim 
na czele, sekretarze KC PZPR — St. 
Mazur i Z. Nowak, sekretarze NKW 
ZSL — A Juszkiewicz, J. Ozga-Mi- 
chalski i L Stasiak, członek NKW 
ZSL M. Dachów, kierownik Wydziału 
Rolnego KC PZPR — E. Pszczółkow- 
»ki i przewodniczący Zw. Zaw. Prac. 
Roi. — Dechnik.

W czasie dwudniowych obrad, któ­
rym przewodniczył minister Rolnic­
twa — J. Dąb-Kocioł, toczyła cię żywa 
dyskusja nad referatami wicemin. Rol­
nictwa — Domagały, i z-cy dyr. na­
czelnego CZ POM do Spraw Politycz­
nych — Łączkowskiej. Wielu pracow­
ników POM i przedstawicieli spół­
dzielni produkcyjnych oceniało w 
iwych przemówieniach dotychczaso­
we wyniki działalności ośrodków, dzie 
liło się swymi doświadczeniami, ana­
lizowało źródła sukcesów oraz Ńędów 
1 niedomagań w pracy POM nad u- 
mocnieniem istniejących spółdzielni i 
nad dalszym rozwojem ruchu spół­
dzielczości produkcyjnej.

Wyciągając wnioski z doświadczeń 
pracy ze spółdzielniami produkcyjny­
mi oraz z chłopami mało i średniorol­
nymi, uczestnicy zjazdu podkreślali 
doniosłe zadania, jakie stoją w r. b. 
przed POM-ami, które 6ą b. donio­
słym czynnikiem w pogłębianiu i roz­
wijaniu ruchu spółdzielczości produk­
cyjnej na wsi polskiej.

Zjazd obradował w przededniu wio­
sennej kampanii siewnej, toteż żarów 
no referaty jak i przemówienia w 
dyskusji mocno akcentowały rolę 
POM w należytym i terminowym prze 
prowadzeniu prao wiosennych, które 
powinny zdecydować o dalszym po­
ważnym zwiększeniu produkcji rolnej.

W czasie obrad do zebranych prze­
mówił Prezydent R.P. Bolesław Bie­
rut. (Tekst przemówienia podajemy 
oddzielnie). Przemawiającemu Prezy­
dentowi zebrani zgotowali długotrwa­
łą, serdeczną owację, a przewodniczą­
cy obrad — min. Dąb-Kocioł w imie­
niu uczestników zjazdu złożył Prezy­
dentowi uroczyste zapewnienie, że 
wszyscy dołożą sił. aby z honorem wy­
pełnić te wielkie zadania, jakie Pierw 
izy Obywatel R.P. w swym przemó­
wieniu postawił przed pracownikami 
POM.

Wyniki obrad podsumował w dłuż­
szym przemówieniu wicemarszałek 
Sejmu — R. Zambrowski.

Zjazd zakończył się uroczystym mo­
mentem odznaczeń złotymi i srebrny­
mi Krzyżami Zasługi przodujących 
pracowników- POM. W imieniu Pre­
zydenta R.P. odznaczył wyróżnionych 
mirL Rolnictwa Dąb-Kocioł.

Złote Krzyże Zasługi otrzymali: Wł. 
Sieniatycki — traktorzysta z POM w 
Kątach Wrocławskich, który zaoszczę­
dził 2.010 kg paliwa i przepracował na 
„Ursusie" 3.500 godzin bez kapitalne­
go remontu, Wł. Kotów — traktorzy­
sta POM w Dąbrowie woj. opolskie — 
za wykonanie planu orek w 205 proc, 
i za podniesienie wydajności z ha w 
obsługiwanych spółdzielniach oraz G. 
Dobrzański — dyrektor POM w Ja­
worze na Dolnym Śląsku, pod którego 
kierownictwem POM w Jaworze 6tał 
się wzorem dla innych POM-ów.

Srebrnymi Krzyżami Zasługi odzna­
czeni zostali: A. Guła — brygadzistka 
POM w Grodkowie woj. opolskie; St. 
Badach — brygadzista POM w Kar- 
gowej w woj. zielonogórskim, K. No­
wakowski — kierownik wydziału po­
litycznego POM w Żabnie w woj. gdań 
6kim, Fr. Gawlik — starszy mechanik 
POM w Olsztynku i H. Wątroba — 
starszy agronom POM w Kątach Wroc 
ławskich.

wentarz dworski, który świadomie 
odgradzał masy chłopskie od oświaty, 
od kultury, szerzył wśród nich ciem­
notę, zabobon, nędzę, utrzymywał je 
w bierności i zahukaniu.

Wam przypadło w udziale wielkie, 
niezwykłe ważne zadanie: dołożyć 
wszystkich sił, aby jak najszybciej 
podnieść wieś- polską, podnieść masy 
chłopstwa pracującego, ich aktywność, 
świadomość, solidarność z klasą ro­
botniczą, podnieść gospodarkę nasze­
go rolnictwa na wyższy poziom, aby 
ziemię polską uczynić bardziej 
dzajną, a życie wsi wyrwać z 
nego zacofania, aby wyrównać
paść kulturalną między wsią i mia­
stem, którą tworzyły przez wieki kla­
sy uprzywilejowane.

Wam przypadło w udziale trudne, 
ale zaszczytne zadanie: być pionie­
rami nowego systemu gospodarki rol­
nej, budować fundamenty socjalizmu 
na wsi. Nie ma dziś, nie ma w życiu 
obecnego naszego pokolenia zadania 
ważniejszego nad rozbudowę nasze­
go przemysłu, nad przebudowę naszej 
zacofanej rozdrobnionej gospodarki 
rolnej otrzymanej przez nas w spad­
ku po kapitalizmie, w gospodarkę 
przodującą, opartą o nowoczesną tech 
nikę, o zdobycze nowoczesnej nauki, 
w gospodarkę o najwyższej wydaj­
ności pracy, na jaką pozwala dzi­
siejsza wiedza ludzka, na jaką pozwa­
la doświadczenie gospodarki plano­
wej, gospodarki socjalistycznej, o ja­
kiej mówią nam porywające osiąg­
nięcia narodów radzieckich, ich wzór, 
ich przykład, ich zwycięstwa.

Nowe, socjalistyczne metody pra­
cy w rolnictwie — tak jak j w prze­
myśle — mogą opierać się tylko na 
wielkiej, zmechanizowanej, maszyno­
wej gospodarce, która pozwala na 
znaczne podniesienie wydajności pra- 
cy człowieka.- Wielkie przedsiębior­
stwo w. przemyśle ma olbrzymią prze 
wagę nad drobnym przedsiębiorstwem 
— dzięki temu, że ma nowoczesną 
bazętechniczną, że posługuje się udo­
skonalonymi maszynami, że ma bez po­
równania lepszą organizację pracy,

potrafi najpełniej wykorzystać ma­
szyny i mechanizmy, czego nie może 
zastosować drobne przedsiębiorstwo. 
Tak samo, oczywiście wbrew różnym 
teoryjkom oportunistycznym i agra- 
rystycznym przedstawia się sprawa 
i w rolnictwie.

POM-y — wielkie 
przedsiębiorstwa rolne

POM-y są wielkimi przedsiębior­
stwami rolnymi, mają w swym roz­
porządzeniu nowoczesne maszyny 
i traktory, mają wykwalifikowane 
kadry ludzkie, inżynierów, agrono­
mów, techników, mogą i powinny 
ulepszać wciąż swą technikę i racjo­
nalizować swą organizację pracy, 
mogą i powinny stawiać przed sobą 
zadania osiągnięcia najwyższej wy­
dajności, mierzyć i sprawdzać wyni­
ki swej pracy wysokością plonów.

Kierownicy i pracownicy odpowie­
dzialni POM nie’ powinni zapominać 

A Dalszy ciąg
na str. B.

lepsze zbiory

Przygotowanla do tegorocznej wio­
sennej akcji siewnej przebiegają pod 
hasłem zwiększenia produkcji rolnej. 
Zadanie to, czołowe w trzecim roku 
pianu 6-letniego — stawia przed 
rolnictwem polskim uchwała Prezy­
dium Rządu, nakazując pełną mobi­
lizację wszystkich środków i sił do wy­
konania planu. Jednym z czynni­
ków decydujących o większych zbio­
rach, jest użycie do siewu nasion se­
lekcyjnych. Państwowe Gospodarstwa

Rolne przygotowały wystarczając* 
dla potrzeb rolnictwa zapasy wyso- 
kowąrtościowych nasion, które wy­
mieniane będą rolnikom za Zboże.

Na zdjęciu pracownicy PGR Szcze- 
panowice — Stanisław Szklar- 
ski, Jan Cichocki, Marcin Zywula i 
Jan Podeszwa ładują na samochód 
worki z przesuszonym ziarnem selek­
cyjnym przeznaczonym do wiosen­
nych siewów.

W odpowiedzi na wezwanie Pafawagu
Usprawnieniem metod pracy

masy pracujące Polski wzmogą wydajność pracy
podniesieniem kwalifikacji

W osiągnięciu wspaniałych sukcesów produkcyjnych, które stanowią treść 
tysięcy zobowiązań, podejmowanych dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Pierw­
szego Obywatela Polski Ludowej Bolesława Bieruta i Święta 1 Maja — wielką 
rolę odegra stosowanie przodujących radzieckich metod pracy. Napływające 
meldunki donoszą, że hutnicy Śląska dadzą setki ton ponadplanowej stali, wy­
konując zwiększoną liczbę szybkościowych wytopów. Metalowcy Poznania wygo­
spodarują wielomilionowe sumy, m. in. dzięki usprawnieniu pracy przy obróbce 
mechanicznej — w oparciu o metodę Kowalowa, oraz dzięki upowszechnieniu 
mptody. szybkościowego skrawania. Pracownicy FSO na Żeraniu wprowadza­
ją na wzór radziecki — nowoczesną technikę obróbki mechanicznej.

Remont
600 tysięcy izb
Na podstawie uchwały Prezydium 

Rządu Min. Gospodarki Komunalnej 
przeznaczyło w rb. na remonty kapi­
talne mieszkań ludzi pracy 300 mil. 
zł. Z sumy tej wyremontowanych bę­
dzie 600 tys. izb zamieszkałych przez 
około 1.100 tys. osób.

Najwyższe sumy na akcję remon­
tową przyznano województwom naj­
bardziej uprzemysłowionym, a tym 
samym najliczniej zamieszkałym 
przez rodziny robotnicze. M. in. woj. 
katowickie otrzymało 77.950 tys. zł, 
woj. wrocławskie — 40.980 tys. zł, 
Łódź — 27 mil. zł oraz Warszawa — 
24 mil. zł.

Robotnicy Zakładów im. J. Stalina w 
Poznaniu pierwsi spośród załóg fabrycz­
nych woj. poznańskiego odpowiedzieli na 
apel swych towarzysizy z Pafawagu.

Na masówce w Zakładach W-3 szcze­
gólne owacje spotkały 3 bohaterów Za­
kładów im. J. Stalina: Januchowskiego, 
Ławniczaka i Rymaniaka, którzy wyko­
nali już swe zadania planu 6-letniego. 
Januchowski i Ławniczak na cześć 
60 rocznicy urodzin Prezydenta postano­
wili powtórzyć jeszcze raz swój czyn i 
zobowiązali się do końca 1955 r. wyko­
nać drugie tyle pracy, ile przewiduje dla 
nioh plan 6-letni. Rymaniak — który 
pierwszy wykonał 6-letnie zadania i wy­
konuje już zadania „drugiego planu 
6-letniego" — zobowiązał się do końca 
kwietnia br. wykonać zadania kolejnego 
planu rocznego.

Wyliczenie zobowiązań poszczególnych 
załóg Zakładów im. Stalina ogólnej war­
tości 6.267 tys. zł umieszczono w jednym 
wspólnym liście, który wystosowano do 
Prezydenta Bieruta.

Inny wydział wprowadzi usprawnie­
nia w oparciu o metodę inż. Kowalowa 
we wszystkich miejscach pracy przy 
obróbce mechanicznej oraz stosując 
metodę szybkościowego skrawania

450 delegatów z całego świata

podniesie średnią szybkość skrawa­
nia w II kwartale br. o 7 proc., w III 
kwartale o dalsze 5 proc, i w IV kwar­
tale o dalsze 4 proc. Również pozosta­
łe wydziały podjęły bardzo poważne 
zobowiązania, postanawiając m. in. le­
piej zorganizować pracę, podnieść jej 
wydajność i na tej podstawie wykonać 
przedterminowo roczny plan.

Lepiej wykorzystamy 
urządzenia i maszyny

Załoga kopalni im Maurice Thoreza 
uchwaliła wysłać do Prezydenta Bole­
sława Bieruta list, w którym górnicy pi- 
szą m. in.:

„Drogi i Kochany Towarzyszu Prezy­
dencie! My, górnicy, odczuwamy szcze­
gólną wdzięczność za troskę i opiekę, ja­
ką nas otaczasz. „Karta Górnicza", jak 
również ostatnia uchwała Rządu są wy­
razem uznania za nasz codzienny trud 
i walkę, jaką toczymy pod Twoim prze­
wodnictwem w obronie pokoju. By wy­
razić nasze uczucia dla Ciebie, Towarzy­
szu Prezydencie, za Twą pracę w walce 
o pokój i umocnienie frontu narodowe­
go — załoga zobowiązuje się w marcu 
wykonać 103 proc, planu, do 18 kwietnia, 
tj. do dnia Twoich urodzin, 104 proc., a 
do dnia 1 maja 104,5 proc, planu wydo­
bycia węgla".

Załoga „Eminencji" — przodującej ko­
palni węgla, która plan za luty br. wy­
konała w 112,8 proc., po przeanalizowa­
niu istniejących jeszcze rezerw produk­
cyjnych, postanowiła: „Wykonamy na 
cześć urodzin naszego ukochanego Pre­
zydenta plan w marcu i w kwietniu br. 
w 113 proc.".

B Dalszy ciąg
na sir. £.

W PIERWSZYCH SZEREGACH

weźmie udział w Międzynarodowej Konferencji Gospodarczej w Moskwie
MOSKWA (PAP). — Tygodnik „Nowe Czasy" zamieścił artykuł R. 

Chambeirona, sekretarza generalnego Komitetu Przygotowawczego Mię­
dzynarodowej Konferencji Gospodarczej w Moskwie, 3 — 10 kwietnia br. 
Autor artykułu podkreśla szybki wzrost zainteresowania konferencją 
wśród najszerszych warstw społecznych. Inicjatywa zwołania konferencji 
traktowana jest niemal powszechnie jako bezwzględna konieczność, w ce­
lu usunięcia trudności, które podzie Iiły świat na dwa obozy.

Dowodem tego zainteresowania jest 
zapowiedź przybycia na konferencję 
około 450 delegatów. Z krajów anglo­
saskich weźmie udział w konferencji 
około 
Zach, 
około 
— 25, 
Chin 
demokracji ludowej

50 przedstawicieli, z Euroipy
— 80, z Ameryki łacińskiej — 
50, z krajów skandynawskich 
ze Zw. Radzieckiego — 25, z

— 25, z europejskich krajów 
około 50, z

Delegacja francuska
na M ędzynarodowy Dzień Kobiet

5 bm. przybyła do Warszawy delega­
cja kobiet francuskich, która weźmie 
udział w uroczystościach związanych z 
Międzynarodowym Dniem Kobiet: J. 
Vanderschooten — członek Żarz. Gł. 
Zw. Kobiet Francuskich , M. Gautier, 
Felon oraz L Gonzalez.

Woj. krakowskie przoduje
w spłacie podatku gruntotuego

Ustalony termin spłaty pierwszej raty 
zaliczki podatku gruntowego minął 29 
lutego br.

Najlepsze wyniki w spłacie pierwszej 
raty podatku gruntowego na br. uzy­
skało woj krakowskie, w którym olbrzy 
Bia w;ększość gromad spełniła w ter-

minie swoje zobowiązania wobec Pań­
stwa. Również dobre wyniki osiągnęły 
woj. rzeszowskie, łódzkie, katowickie, 
zielonogórskie i poznańskie.

Nie wykonały w pełni zadań m. in. 
województwa białostockie, kieleckie, 
wrocławskie i koszalińskie.

krajów Bliskiego I Środkowego 
Wschodu — 40, z Indii, Japonii i kra­
jów Azji południowo-wschodniej — 
około 50. Udział przedstawicieli tak 
wielu krajów świadczy o bezpod­
stawności twierdzeń, jakoby na kon­
ferencji „dominować" miał Zw. Ra­
dziecki.

Można bez przesady stwierdzić — 
podkreśla Chambeiron — że Mię­
dzynarodowa Konferencja Gospo­
darcza będzie miała historyczne 
znaczenie. Po raz pierwszy, bez 
wszelkiej dyskryminacji, zbiorą się 
w Moskwie przedstawiciele kół 
handlowo-przemysłowych tak wielu 
krajów. Konferencja — jak przy­
puszcza się — omówi obecną sytua­
cję w handlu międzynarodowym 
i przyczyni się do usunięcia prze­
szkód istniejących w tej dziedzi­
nie.
Na konferencji rozpatrzony będzie 

tak ważny problem, jak rozwój wy­
miany handlowej między Zachodem 
i Wschodem. Ponadto każdy z ucze­
stników konferencji będzie mógł po­
ruszyć również inne zagadnienia w 
ramach porządku dziennego.

Aby umożliwić jak największej licz 
bie uczestników konferencji zabranie 
głosu w dyskusji, stworzone zostaną 
sekcje, w których delegaci będą mo­
gli w 6posób konkretny omówić

wszystkie interesujące ich zagadnie­
nia.

Aby uniknąć niewłaściwego inter­
pretowania zamierzeń Komitetu Przy­
gotowawczego, postanowiono, że kon­
ferencja nie podejmie żadnych uchwał 
wiążących jej uczestników, lecz ogra­
niczy się do przyjęcia zaleceń. Po 
wtóre — udział w konferencji przed­
stawicieli różnych kół przemysłowo- 
handlowych winien przyczynić się 
do nawiązania stosunków handlowych 
między przedstawicielami przemysło­
wymi i handlowymi różnych krajów.

Zwoływana w Moskwie Między­
narodowa Konferencja Gospodar­
cza — stwierdza w zakończeniu 
Robert Chambeiron — obala legen­
dę o żelaznej kurtynie. Dostępna 
jest ona dla tych wszystkich, któ­
rzy pragną przyczynić się do na­
wiązania współpracy między kra­
jami, niezależnie od ich struktury 
politycznej i społecznej.

Zakłady Tarchomińskie 
uruchomiły produkcję 
penicyliny krystalicznej

Po wielomiesięcznej pracy załogi od­
działu penicyliny Zakładów Tarchomiń­
skich, zgodnie z podjętym zobowiąza­
niem, uruchomiono produkcję penicyli­
ny krystalicznej. Dotychczas zakłady te 
produkowały jedynie tzw. penicylinę 
bezpostaciową. Penicylina krystaliczna, 
w przeciwieństwie do bezpostaciowej, 
nie jest wrażliwa na wyższą tempera­
turę i zachowuje swą normalną zdol­
ność leczniczą co najmniej w ciągu 3 
lat

CPĘKANE, pokryte pyłem cegieł 
i wapna — układają nowe ścia­

ny domów i fabryk; sczerniałe od 
smarów i paliwa parowozów i ma­
szyn — czuwają nad biegiem pocią­
gów i rytmem produkcji; silne i spra 
wne — spoczywają na kierownicach 
traktorów, orzących wspólną ziemię; 
zwinne jak u pianisty migocą u kro­
sien: dłonie polskich kobiet budują 
jutrzejszą Polskę socjalistyczną.

Dawniej pojęcie „dom" oznaczało 
dla kobiety zamknięcie w codzien­
nym kieracie trosk, odgradzającym 
ją starannie od wszystkiego, co na 
jej losy wpływ miało. Wyjście z krę 
gu tego pojęcia oznaczało upokorze­
nia i poniewierkę, najniższy zarobek 
i nieustającą groźbę bezrobocia. Dzi 
siaj oznacza to pracę dla siebie, bu­
dowę wieikiego domu-państwa, któ­
ry jest domem dla każdej pracują­
cej rodziny. Dziś oznacza to 39 pro­
cent ogółu uczących się i 40 procent 
młodzieży wyższych uczelni, oznacza 
to 12 tysięcy kobiet we władzach 
państwowej administracji terenowej, 
20 tysięcy kobiet na czołowych sta­
nowiskach — od przodowników pra­
cy do członków Rządu.

To DZIŚ jest prostym rozrachun­
kiem z DNIEM WCZORAJSZYM. Był 
ustrój kapitalistyczny — kobieta zna 
czyła niewiele. Złamano władzę bur- 
żuazji i obszarnictwa — kobieta ma 
prawo do każdej pracy i do każdego 
stanowiska.

Kiedy radzieckie i polskie bagne­
ty — dzierżone również przez dło­
nie polskich i radzieckich kobiet — 
otworzyły wrota niepodległości i wol 
ności, szeroką falą wkroczyły ko­
biety na wszystkie tory wielkiego bu 
downictwa, podjętego w kraju pod 
kierownictwem Partii klasy robotni­
czej. Stanęły u sterów łodzi rybac­
kich, w szeregach milicyjnych, we­
szły na plac budowy, są u pieców 
hutniczych i na dyrektorskich stano­
wiskach. Entuzjazmem i zaciekłym 
uporem porywały we wspólzawodnic 
twie, dawały przykład, jak walczyć 
o dzień jutrzejszy. Ten wysiłek, wy 
nikający z głębokiego patriotyzmu, 
dał krajowi takich ludzi, jak dyrek­
tor Polskich Zakładów Odzieżowych 
w Łodzi — Leokadia Romanowska, 
przedtem robotnica, dał takim kobie- 
tom-przodownicom, jak dawna szwa 
czka Zofia Ciechanowska, dyrektor 
Ozorkowskich Zakładów Przemysłu 
Wełnianego — odpowiedzialne kierów

nicze stanowiska. Ten patriotyzm, 
przelany w codzienny najwyższy wy­
siłek i najgłębszą troskę o wspólne 
dobro przyniósł włókniarce Wandzie 
Gościmińskiej najzaszczytniejszy w 
Polsce tytuł: Budowniczego Polski 
Ludowej.

KOBIETY polskie widzą, jak ro­
śnie siła Ojczyzny, jak władza Iu 

dowa otacza troską obywatela. Mi­
liardy złotych wydaje Państwo na 
opiekę nad ich dziećmi, nad nimi sa 
mymi. To daje poczucie mocnej wię­
zi z władzą Ludowego Państwa. Pro­
jekt Konstytucji Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej utrwala wszystkie 
ich prawa — to daje prawo do du­
my, to nakłada również obowiązek 
nieprzerwanego wysiłku — rozumia­
ny i wykonywany przez pracujące 
kobiety.

Te wszystkie osiągnięcia, ta per­
spektywa socjalistycznego jutra — 
wzmaga walkę kobiet polskich o po­
kój. Kiedy one pracują dla swojej 
Ojczyzny, dla siebie, dla 
i cudzych rodzin, dla swoich 
dzych dzieci — zbrodniarze 
plany zniszczenia ich dzieła, 
kobieta polska wytęża w pracy 
stkie swe siły, aby śmiech polskich 
dzieci mógł być coraz radośniejszy— 
imperialiści podburzają narody i 
przygotowują nową wojnę. Kiedy mat 
ka Polka cieszy się '■ze swego spokoj 
nego dnia pracy, dnia nauki swoich 
dzieci — anglosascy podpalacze zbro­
ją kata dzieci Zamojszczyzny — hi- 
tlerowsk’ego SS-mana.

8 marca jest międzynarodowym 
świętem kobiet. W dniu tym naród 
skłania głowy przed pracą i patrio­
tyzmem kobiet polskich, przed wy­
siłkiem tych wszystkich bohaterskich 
kobiet — radzieckich przede wszyst­
kim — które pod sztandarami Świa 
towej Demokratycznej Federacji Ko­
biet walczą o pokój.

Kobiety polskie pamiętają o skie­
rowanym do nich pozdrowieniu KC 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
czej, które m. in. mówi:

„Komitet Centralny PZPR 
głębokie przekonanie, że 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej— 
wielka silą naszego narodu, kroczyć 
będą w pierwszych szeregach ludu 
pracującego miast i wsi, realizując 
zadania 3-go roku planu 6-Ietniego, 
— planu szczęśliwej przyszłości na­
szych dzieci — planu socjalizmu — 
planu pokoju". W. Ch.

swoich 
i cu- 
snują 
Kiedy 
wszy­

Robotni

wyraża 
kobiety
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ani na chwilę, że obowiązują ich te 
came wymagania, jakie stawiane 6ą 
kierownikom wielkich zakładów prze­
mysłowych, a więc; planowa, wszech­
stronnie przemyślana organ zacja pra- 
cy, racjonalne rozstawienie kaur mdz 
kich, nieustanna kontrola jakości ich 
pracy, umiejętny dobór kadr, troska 
o ich wzrost, rozdzielanie zadań we­
dług uzdolnień ludzi, dbałość o pod­
noszenie kwalifikacji młodych kadr, 
o sprawiedliwą ocenę pracy każdego 
pracownika, o stopniowe wysuwanie 
bardziej zdolnych, przodujących, uta­
lentowanych ludzi na odpowiedział- 
niejsze stanowiska — oczywiście — 
nie na podstawie przypadkowych ocen 
i obserwacji, lecz po dokładnym 
sprawdzeniu, troska o pomaganie słab 
szym, stanowcze wymagania w dzie­
dzinie dyscypliny pracy i życzliwe 
wnikanie w rzeczywiste trudności, 
kłopoty, potrzeby ludzkie, przysłuchi­
wanie się głosom i krytycznym uwa­
gom pracowników, wykorzystywanie 
ich doświadczenia przez narady wy­
twórcze, wnikliwe i fachowe ustala­
nie norm pracy, wynagradzanie pra­
cownika zgodnie z wynikami jego 
pracy. Należy walczyć energicznie 
z wszelką tolerancją względem bu­
melantów, nierobów, włóczykijów, 
gadułów, przeszkadzających w pracy 
załodze, bezwzględnie tępić złodziei, 
rabusiów, marnotrawców mienia spo­
łecznego itd., itd.
Znaczenie 
pracg politycznej 
j wychowawczej

Umiejętne wykonanie tych odpowie­
dzialnych zadań kierownictwa nie da 
się osiągnąć bez kolektywności w pra­
cy całego kierowniczego zespołu i bez 
wnikliwego sprawdzania przez wła­
dze zwierzchnie słuszności zarządzeń 
dyrekcji' ' metodą systematycznej kon­
troli ich wykonania oraz metodą u- 
ważnego przysłuchiwania się opinii 
pracowników, wykonujących te zarzą­
dzenia.

Przede wszystkim jednak należy do­
konać przełomu w zakresie przezwycię­
żenia słabości politycznej POM-ów, 
które zasklepiły się w bieżących zada­
niach techniczno-gospodarczych, gu­
biąc z oczu to co najważniejsze: cele 
polityczne, którym ta praca gospodar­
cza ma służyć i z którymi jest niero­
zerwalnie związana, bez których traci 
swój -sens. — —-

Pphiyilnych wyijJWsf.. w pracy kie­
rownictwa i załogi POM nie da się o- 
siągnąć bez systematycznej pracy po­
litycznej i wychowawczej wśród całej 
załogi, bez uświadomiania im ich od­
powiedzialnej roli, bez nieustannej tro­
ski o podnoszenie Ich kwalifikacji, ich 
wiedzy, ich kultury, bez zrozumienia 
tego, że praca ich łączy się nierozer­
walnie z podnoszeniem świadomości 
politycznej chłopów, t

Każdy pracownik TOM winien mleć 
świadomość, że na jego pracę patrzą 
chłopi pracujący że według jakości 
jego pracy, według jego postawy oce­
niają oni nie tylko jego indywidualny 
stosunek do jego zadań, ale oceniają 
też najczęściej nową formę gospodarki, 
którą reprezentują POM w rolnictwie. 
Zła praca tego czy innego zespołu 
POM rozczarowuje a nawet może po­
derwać wiarę członków spółdzielni 
produkcyjnych, które POM obsługuje 
i całego chłopstwa pracującego w ce­
lowość i możliwość rzeczywistej prze­
budowy rolnictwa, czyni najmniej świa 
domych skłonnymi do przytakiwania 
podszeptom wroga. *

Musicie pamiętać, że chłopi pracują­
cy nie według słów lecz według wy­
ników praktycznych oceniają Waszą 
pracę. Jakość Waszej pracy, plony ja­
kie daje ziemia uprawiona przez POM, 
siła Waszego oddziaływania na spół­
dzielców i chłopów indywidualnych — 
oto co decyduje — i słusznie — o o- 
cenie Waszej działalności. Wy jeste­
ście pionierami przebudowy gospodarki 
rolnej na nowej podstawie wysokiej 
mechanizacji pracy w rolnictwie, Wy 
jesteście organizatorami nowych socja­
listycznych metod gospodarki w rolni­
ctwie, od Was, od jakości, od wyni­
ków Waszej pracy, w dużej mierze za­
leży czy chłop pracujący przekona się 
własnymi oczami, że gospodarka ze­
społowa jest lepsza, owocniejsza i ko­
rzystniejsza od poprzedniej, od Was 
zależy, czy chłop pracujący uwierzy

Izba Reprezentantów przeciw powszechnej służbie wojskowej
USA poszukują mięsa armatniego

MOSKWA (PAP). Agencja TASS do­
nosi ze Stambułu: 4 bm. odbyło się w 
Ankarze spotkanie dowódcy naczelnego 
sił zbrojnych agresywnego paktu atlan­
tyckiego gen. Eisenhowera z tureckimi 
działaczami państwowymi.

Jak wynika z doniesień prasy, Eisen­
hower przeprowadził rozmowy dotyczą­
ce kontyngentu wojsk tureckich, które 
mają być przekazane do dyspozycji do­
wództwa paktu atlantyckiego. Dzienniki 
tureckie wymieniają cyfrę 40 dywizji.

5 bm. Eisenhower udał się do Grecji.
NOWY JORK (PAP). St. Zjednoczone 

dążą obecnie do zawarcia z szeregiem 
krajów Ameryki Łacińskiej dwustron­
nych układów o „pomocy wojskowej".

KRONIKA POLITYCZNA
6 bm. nowomlanowany ambasador nad­

zwyczajny i pełnomocny Bułgarskiej He- 
Tubllki Ludowej w Polsce dr Klrtł Dra- 
malljew zloiyi wizytę wstępną wlcemln. 
pprew zagranicznych — st. Wlerbiowskię- 
BUT' 

w wyższość nowego ustroju społeczne­
go.
Decyduje jakość pracjy, 
zapał, ofiarność

Od Was przeto, od jakości Waszej 
pracy, od Waszego zapału i ofiarności 
zależy, czy tempo rozwoju naszej go­
spodarki narodowej odpowiadać bę­
dzie tym nadziejom, temu zaufaniu, ja­
kim obdarzyła Was władza ludowa, 
partia, klasa robotnicza i naród pol­
ski, który pragnie jak najszybszej roz­
budowy sił wytwórczych naszej Ojczy­
zny.

Waszym obowiązkiem, obowiązkiem 
działaczy uzbrojonych w najszczytniej­
szą Ideologię i w najbardziej nowo­
czesną technikę — a każdy z Was 
jest takim działaczem — jest nie tylko 
pamiętać o tym, ale wpajać świado­
mość tego w szeregi Waszych pracow­
ników, wychowywać w nich poczucie 
tej odpowiedzialności, budzić w nich 
ofiarność, oddanie, poświęcenie w pra­
cy dla Polski Ludowej, wszczepiać w 
ich umysły i serca gorący zapał i głę­
boką czujność. Chodzi o to, aby przy­
swoili sobie najgłębiej wielkie, porywa­
jące i uszlachetniające człowieka i je­
go życie idee socjalizmu, za które w 
ciągu wielu dziesiątków lat poświęcali 
swe życie, oddawali swą krew najlep­
si bojownicy klasy robotniczej, najlepsi 
synowie naszego narodu, o które wal­
czą dziś miliony ludzi uciskanych i 
wyzyskiwanych w krajach kapitalizmu.

Państwo ludowe powierzyło Wam — 
pracownikom POM — kosztowne ma­
szyny, w które Wasi bracia robotnicy 
przemysłowi wkładają olbrzymi wysi­
łek, powierzyło Wam maszyny, któ­
rych mamy jeszcze zbyt mało, a któ­
re są niezwykle potrzebne naszemu 
rolnictwu, bo decydują o wielkości na­
szych urodzajów. Szanujcie więc te 
drogocenne dla naszego państwa ma­
szyny, dbajcie o nie tak, jak matka o 
swe dziecko, jak artysta o swój instru­
ment. Walczcie bezlitośnie ze szkodni­
kami, którzy psują te cenne maszyny, 
piętnujcie niedbaluchów, którzy ob­
chodzą się z nimi lekkomyślnie.

Podnoście poziom uprawy rolnej, 
bądźcie dobrymi i zapobiegliwymi go­
spodarzami, dbajcie o wyniki Waszej 
pracy, o wysokie z niej plony. Uczcie 
się w praktyce i w teorii najlepszych 
metod uprawy, przyswajajcie sobie no­
woczesną wiedzę rolniczą.

Walczcie z niedbałą orką, ze złą ja­
kością pracy, walczcie zdecydowanie z 
tymi, którzy wprowadzają do- brygad 
i zespołów nastroje rozluźnienia dy­
scypliny, rozkład i anarchię w pracy. 
Są to najczęściej jawni lub zamasko­
wani wrogowie Polski Ludowej, dema­
skujcie ich i usuwajcie ze swego gro­
na. Bądźcie czujni na swych posterun-

WIEŚ PODEJMUJE APEL GROMADY CHRAPLEWO
B Dokończenie 

ze str. 1.
Aby zabezpieczyć w pełni realiza­

cję swego zobowiązania, górnicy „Emi­
nencji" postanowili m. in. lepiej wy­
korzystywać urządzenia i maszyny 
górnicze oraz usprawnić organizację 
pracy dołowej. Przodujący górnicy jak 
Teodor Szneider, Franciszek Kubiela, 
Zygmunt Sadowski, Jan Regulski, 
technicy, inżynierowie, sztygarzy — 
wszyscy stanęli do wytężonej walki o 
zwiększenie wydobycia.

W oparciu o instrukcję 
technologiczną

Załoga huty „Kościuszko* podjęła sze­
reg zobowiązań produkcyjnych i oszczęd­
nościowych, których łączna wartość wy­
nosi ponad 2.210 tys. zł.

Zobowiązania podjęli przedstawiciele 
poszczególnych oddziałów, przodownicy, 
ZMP-owcy i kobiety.

„Załoga stalowni wyprodukuje 540 
ton stali ponad plan — oświadczył na 
zebraniu robotników huty wytapiacz 
Winkel — i w stosunku do stycznia 
zmniejszy wybraki o 30 proc., podno­
sząc swoje kwalifikacje w oparciu o 
instrukcję technologiczną".
Robotnicy Starachowickich Zakładów 

Samochodowych postanowili wyprodu­
kować do 18 kwietnia br. — dnia 60 
rocznicy urodzin Prezydenta RP. — 3 
samochody Star-20 ponad plan.

Poza tym podjęto szereg zespołowych 
i indywidualnych zobowiązań. 

Układy dwustronne zmierzają do te­
go, aby narzucić każdemu z krajów 
Ameryki Łacińskiej z osobna wolę St. 
Zjednoczonych.

WASZYNGTON (PAP). 4 bm. Izba 
Reprezentantów St. Zjednoczonych, 236 
głosami przeciwko 162, postanowiła prze­
słać z powrotem projekt ustawy rządo­
wej o powszechnej służbie wojskowej 
do komisji spraw wojskowych celem po­
nownego rozpatrzenia tego projektu. De­
cyzja Izby Reprezentantów oznacza, iż w 
rb. kongres nie zdoła zaaprobować pro­
jektu tej ustawy. ___

Decyzję Izby Reprezentantów poprze­
dziła długa dyskusja, w toku której 
organizacje związkowe, farmerskie i in­
ne kategorycznie występowały przeciwko 
programowi obowiązkowej służby woj­
skowej w czasie pokoju, obawiając się — 
w związku z wyborami w listopadzie br. 
do Izby Reprezentantów — podjęcia de­
cyzji jhwnie sprzecznej ze stanowiskiem 
opinii publicznej.

kach pracy, gdyż wróg, kułak, speku­
lant i kryjący się za nimi agent im­
perialistyczny czyha na Waszą sła­
bość, lekkomyślność czy brak uwagi.

Nie zapominajcie ani na chwilę, że 
jesteście bojownikami o nową wieś 
polską, wieś zamożną i kulturalną, 
wieś dającą krajowi coraz . większą 
produkcję rolną dzięki nowym meto­
dom uprawy, które Wy niesiecie ną 
wieś. Dlatego władza ludowa zaufała 
Wam, a masy pracujące śledzą za wy­
nikami Waszej pracy. Bądźcie czujny­
mi bojownikami, którzy potrafią para­
liżować wszelkie wrogie zakusy i 
wpływy.

Walczcie bezlitośnie z grabieżą mie­
nia społecznego przez złodziei, oszu­
stów, spekulantów, którzy nie z włas­
nej pracy, ale z rabunku i wyzysku 
dobra ogólnonarodowego chcieliby lek­
ko żyć i bogacić się. Pędźcie ich precz 
i oddawajcie w ręce władz państwo­
wych jako przestępców.

Wpajajcie wśród zacofanych i chci­
wych wskutek ewej ciemnoty ludzi o- 
bówiązek poszanowania mienia państ­
wowego jako wspólnego dobra ogólno 
narodowego. Zwalczajcie wszelkie ob­
jawy marnotrawstwa bez względu na 
osoby i stanowiska. Stanowisko nie 
daje żadnych uprawnień do niedba­
łego czy lekkomyślnego obchodzenia 
się z mieniem społecznym.

Budźcie w swym otoczeniu pragnie­
nia wiedzy, samokształcenia, uczcie 
się sami i pomagajcie zę wszech miar 
tym, którzy chcą się uczyć, krzewcie 
dążenia do bardziej kulturalnego ży­
cia, walczcie o nową moralność socja­
listyczną, o rozwój zainteresowań spo­
łecznych, umysłowych i politycznych 
wśród całego zespołu 1 wśród mas pra 
cujących chłopstwa, zwłaszcza wśród 
kobiet i młodzieży.

Nię poddawajcie się nastrojom O- 
portunizmu, samozadowolenia, eamo- 
uspokojenia z wyników łatwiej osią­
galnych. Na odwrót — miejcie ambi­
cję podnoszenia wciąż poziomu ewej 
pracy. Rozwijajcie współzawodnictwo 
socjalistyczne w pracy,' walczcie o co­
raz lepsze jej wyniki.

Przygotowujcie się wszechstronnie 
i troskliwie do siewu, do przyszłych 
zbiorów, szanujcie czas, który jest 
często decydującym czynnikiem w go­
spodarce rolnej, dbajcie o terminowe 
rozpoczynanie prac polnych.
Abgi podnieść świadomość 
mas chłopskich

Towarzysze!
Pracujcie bez ustanku nad skupia­

niem wokół przodującego aktywu pra 
cowników POM jak najszerszego ak­
tywu młodzieży, chłopów pracujących 
— partyjnych i bezpartyjnych — ko­
biet i mężczyzn, aby podnosić świado­
mość mas chłopskich, nie dając do­
stępu wrogim kułackim podszeptom.

Załoga ZPB im. R. Luksemburg, która 
od szeregu kwartałów kroczy w czołów­
ce załóg zakładów przemysłu bawełnia­
nego, podjęła setki zobowiązań indywi­
dualnych i zbiorowych. Ioh wykonanie 
przysporzy gospodarce narodowej do­
datkowo tysiące kg przędzy, ponad 22 
tys. m tkanin oraz oszczędności surowca 
i artykułów pomocniczych łącznej war­
tości 435 tys. zł.

Robotnicy drugiego przodującego Za­
kładu Przemysłu Bawełnianego — im. 
Szymańskiego dadzą narodowi ponad 
plan 50 tys. m tkanin gotowych i 1932 kg 
przędzy, łącznej wartości 460 tys. zł.

Wysokie zobowiązania produkcyjne 
podjęli także robotnicy ZPB im. Dywizji 
Kościuszkowskiej, ZP Wełnianego im. 
Barlickiego, ZP Wełn. im. Niedzielskiego, 
ZP Wełn. im. Waryńskiego, ZP Dzie­
wiarskiego im. E. Plater. Zobowiązania 
każdego z tych zakładów przedstawiają 
wartość setek tysięcy zł.

Zobowiązania Żyrardowa
Żyrardowskie Zakłady Przemysłu 

Lniarsklego zobowiązały się wykonać 
plan półroczny na 10 dni przed terminem. 
Zobowiązanie to przyniesie dodatkowo 
180 tys. m tkanin, wartości ponad 
1 mil. zł.

Żyrardowskie Zakłady Odzieżowe zo­
bowiązały się wykonać plan półroczny o 
4 dni przed terminem, co da dodatkową 
produkcję wartości ponad 700 tys. zł, 
oraz plan roczny wykonać na 12 dni 
przed terminem, dając dodatkową pro­
dukcję wartości ponad 2 mai zł. (Nadał: 
korespondent Rastawicki).
Wieś czci
60 rocznicę urodzin 
Prezydenta Bieruta

Na zebraniu w gromadzie Klice, 
gm. Regimin, pow. Ciechanów chłopi 
podjęli szereg zobowiązań dla uczcze-

Magnaci Ruhry żądają kredytów 
na zbrojenia Niemiec zach.

BERLIN (PAP). Wykorzystując znie 
sienie przez mocarstwa zach. wszelkich 
ograniczeń produkcyjnych dla zachod- 
nio-niemieckiego przemysłu zbrojenio­
wego, magnaci przemysłowi Zagł. Ruhry 
zgłosili do bońskiego min. goepodąrkl za­
potrzebowanie na 1 miliard 13 min. ma­
rek kredytu, który — pod maską tzw. 
„pląnu remontów" — ma być wykorzy­
stany na cele zbrojeniowe.

Z Monachium donoszą, że niemieckie 
i francuskie koncerny zbrojeniowe utwo­
rzyły tzw. „kantor afrykański" z siedzi- 

>ą w Monaębięgn i Casablance. Porozu- 

Walczcle o rozwój spółdzielczości pro­
dukcyjnej na zasadach dobrowolności, 
o nową socjalistyczną kulturę wsi pol­
skiej, o coraz wyższą urodzajność pól, 
o rozwój hodowli, o wzrost dobrobytu, 
oświaty 1 kultury wsi.

Bądźcie przodownikami w walce 
polskiego ludu pracującego o utrwale­
nie pokoju 1 o realizację wielkiego 
planu 9-letniego, planu zbudowania 
socjalizmu!

Życzę Wam najlepszych wyników 
w Waszej masowej pracy politycznej 
i wychowawczej we własnych zespo­
łach i wśród chłopskich mas pracu­
jących.

Życzę Wam dalszych osiągnięć w u- 
macnianiu spółdzielni produkcyjnych 
i w ich rozbudowie.

Przekażcie wszystkim pracownikom 
POM i członkom spółdzielni produk­
cyjnych gorące pozdrowienie i apel:

BĄDŹCIE ORGANIZATORAMI I 
PRZODOWNIKAMI NOWYCH, DO­
SKONALSZYCH METOD PRACY W 
ROLNICTWIE POLSKIM!

PODNOŚCIE CORAZ WYŻEJ I U- 
MACNIAJCIE GOSPODARKĘ ZE­
SPOŁOWĄ! PRZYCZYNIAJCIE SIĘ 
ZE WSZYSTKICH SWYCH SIŁ, ABY 
NASZA UMIŁOWANA ZIEMIA POL­
SKA DAWAŁA SWEMU NARODO­
WI CORAZ OBFITSZE PLONY, ABY 
SZCZODRZE KARMIŁA. SWOJE 
DZIECI.

Niech źyje nasza umiłowana Ojczy­
zna — Polska Ludowa!

016,8 proc, wzrost produkcji przemysłu 
w porównaniu do zadań na r.b. w Planie 6-leinim 
Obrady Sejmowej Komisji Planu Gospodarczego i Budżetu

5 bm. pod przewodnictwem pos. Kłosiewicza odbyło się drugie z kolei po­
siedzenie Sejmowej Komisji Planu Gospodarczego i Budżetu, obradującej nad 
projektem ustawy o Narodowym Planie Gospodarczym na r. 1952 i projektem 
Ustawy Budżetowej na r. 1952.

W obradach wzięli udział Min. Gór­
nictwa — Nieszporek, Min. Przemysłu 
Rolnego i Spożywczego — Holfmi-i oraz 
przedstawiciele PKPG i resortów gospo­
darczych. Posiedzenie poświęcone było 
omówieniu zagadnień związanych z pla­
nem przemysłu. Referat omawiający roz­
wój przemysłu w r. 1952 wygłosił pos. J. 
KieszczyńskL

Zadania, jakie stawia plan rb. produk­
cji przemysłowej są znacznie wyższe za­
równo pod względem wielkości absolut­
nej jak i tempa od zadań ustalonych na 
r. 1952 w planie 6-letnim.

Plan na rb. ustala wzrost poziomu 
produkcji globalnej przemysłu o 16,8 
proc, w stosunku do zadań przewidy­
wanych w planie 6-letnim na rb., zaś 
O 7,1 proc, więcej w dziedzinie warto- 

nia 60 rocznicy urodzin Prezydenta 
R.P. Bolesława Bieruta: zakontrakto­
wać zwiększone w porównaniu z 
pierwszym planem ilości jęczmienia, 
ziemniaków jadalnych, lnu, buraków 
cukrowych, rzepaku jarego, trawy na 
siennej oraz wzorowo wypielęgnować 
zakontraktowany blok nasienny, zo­
bowiązali się także podnieść wydaj­
ność zbóż kłosowych i upraw okopo­
wych; sprzedać Państwu w terminie 
obowiązującą ilość mięsa oraz zakon­
traktować dodatkowo 5.400 kg żywca, 
oraz zrealizować drugą część I raty 
podatku gruntowego do 10 maja b.r. 
w 100 proc.

Podejmując te zobowiązania chło­
pi grom. Klice zwrócili się równo­
cześnie do wszystkich chłopów i 
chłopek, młodzieży wiejskiej, do 
wszystkich gromad woj. warszaw­
skiego, aby dla upzczenia 60 roczni­
cy urodzin Prezydenta przystąpili 
do współzawodnictwa o zwiększenie 
wydajności z ha, o podniesienie ho­
dowli. o rozwój kultury na wsi.
Na zebraniu gromadzkim mało 1 

średniorolni chłopi z Zernik Małych 
w pow. wrocławskim wystosowali list 
do Prezydenta Bieruta:

„Twoje słowa, wypowiedziane w o- 
rędziu noworocznym, głęboko zapadły 
nam w serca — czytamy m.in. w li­
ście. — Postanowiliśmy podnieść plo­
ny w naszej gromadzie i zwiększyć 
naszą hodowlę. Wiosenne zasiewy wy­
konamy wszyscy siewnikami, oszczę­
dzając w ten sposób ziarno i zapew­
niając wyższy plon. Zobowiązujemy 
się wykonać akcję siewną w ciągu 10 
dni. Również w szerszym niż dotych­
czas stopniu stosować będziemy na­
wozy szituczne, obornik i będziemy sy­
stematycznie walczyć ze szkodnikami 
zbóż. Zapewniamy Cię, kochany Pre­
zydencie, że podjęte zobowiązania wy­
pełnimy," 

mienie to ma na celu utworzenie w Afry­
ce Północnej nowego centrum zbrojenio­
wego, przy czym Francja dostarczyć ma 
surowców, Niemcy specjalistów i siłę ro­
boczą, a Stany Zjednoczone będą finan­
sowały nową bazę zbrojeniową.

BERLIN (PAP). 90 zachodnio-nie- 
mieckich osobistości, reprezentujących 
różne kierunki światopoglądowe, zwró­
ciło się z odezwą do ludności Trizonii o 
zwołanie w drugiej połowie marca Kon­
gresu „przeciwko zbrojeniom i ustawie 
wojskowej — o pokojowe zjednoczenie 
Nięmiecj -

BUDAPESZT (PAP). — Nowymi 
zwycięstwami produkcyjnymi witają 
masy pracujące Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej 60 rocznicę urodzin 
sekretarza generalnego Węgierskiej 
Partii Pracujących, jednego z wybit­
nych działaczy międzynarodowego 
ruchu robotniczego — Matyasa Ra­
kowego.

Z całego kraju napływają meldun­
ki o przekroczeniu zobowiązań pro­
dukcyjnych podjętych dla uczczenia 
urodzin RakoWego. Załoga kombina­
tu im. RakoWego realizując podjęte 
zobowiązania dała już 1.560 ton sta­
li ponad plan. Jeden z czołowych 
wytapiaczy tych zakładów — Jonas 
wykonuje normę dzienną w ponad 
200 proc. Załoga kombinatu meta­
lurgicznego w Ozd dała dla uczcze­
nia rocznicy urodzin Rakosi‘ego 1-200 
ton wyrobów walcowanych ponad plan. 
Meldunki o przekroczeniu planów pro­
dukcyjnych złożyli górnicy licznych 
kopalni w Tatabana oraz robotnicy 
fabryki „Mavag“ w Diosgyer. Ro­
botnicy 14 ośrodków maszynowych 
w miejscowości Hajdu zameldowali 
o przedterminowym zakończeniu re­
montu maszyn rolniczych.

W całym kraju odbywają się w 
związku z 60 rocznicą urodzin Ma­
tyasa RakoWego liczne akademie. 
W klubach robotniczych i świetlicach 
otwarto wystawy poświęcone życiu 
i rewolucyjnej działalności Matyasa

ści produkcji. Odnosi się to prawie do 
wszystkich gałęzi przemysłu. Dla wie­
lu artykułów zadania produkcyjne są 
wyższe nawet niż przewidywał plan 
6-letni dla r. 1953. Dotyczy to m. in. 
produkcji koksu, aparatury rozdziel­
czej maszyn, narzędzi rolniczych i in. 
Dla zabezpieczenia realizacji tych za­

dań konieczny jest m. in. dalszy wzrost 
wydajności pracy. Jak przewiduje plan, 
wydajność pracy w r. 1952 na jednego 
robotnika, liczona wartością produkcji 
globalnej w cenach niezmiennych, wzro­
snąć ma w przemyśle wielkim i średnim 
o 13,3 proc., a w przemyśle drobnym o 
8 proc, w porównaniu do r. ub.

Jedno z czołowych miejsc w planie na 
1952 r. zajmuje zagadnienie rozszerzenia 
i lepszego wykorzystania krajowej bazy 
surowcowej, a przede wszystkim wzrost 
produkcji takich podstawowych surow­
ców jak rudy oraz surowców chemicz­
nych. Również duży nacisk położony zo­
stanie na rozwój bazy paliwowej i ener­
getycznej, a w szczególności na wzrost 
wydobycia węgla kamiennego, likwida­
cję opóźnień w przemyśle naftowym, 
lepsze wykorzystanie węgla brunatnego, 
wzmożenie produkcji koksu i energii 
elektrycznej.

Poważny wzrost produkcji nastąpi 
w przemyśle hutniczym i w przemyśle 
maszynowym, zwłaszcza w dziedzinie 
produkcji obrabiarek ciężkich i spe­
cjalnych urządzeń odlewniczych, urzą­
dzeń dla górnictwa, hutnictwa oraz 
maszyn budowlanych i rolniczych.
Plan na rb. przewiduje wydatne roz­

szerzenie asortymentów, podniesienie ja­
kości, zwiększenie produkcji przedmio­
tów spożycia, m. in. tkanin bawełnianych 
i wełnianych, obuwia skórzanego itd.

Rozwój techniki w rb. postępować bę­
dzie m. in. w następujących kierunkach: 
doskonalenie techniki wytwarzania w 
oparciu o doświadczenia radzieckie, roz­
powszechnianie przodujących osiągnięć we.

Chcą zrehabilitować zbrodniarzy hitlerowskich
Metropolita Mikołaj o katyńskiej prowokacji USA

MOSKWA (PAP). — Pod tytułem 
„Głos świadka" — „Litieraturnaja 
Gazieta" zamieszcza oświadczenie me­
tropolity Mikołaja. W oświadczeniu 
tym czytamy m. in.: ,

— Koła rządzące USA w niepoha­
mowanym dążeniu do rzucania osz­
czerstw na moją ojczyznę wystąpiły 
z nową potworną prowokacją. Wszczy 
nająć swoją kampanię wokół tzw. 
„sprawy katyńskiej", chcą one — jak 
ocenił to słusznie cały nasz naród — 
zrehabilitować zbrodniarzy hitlerow­
skich, którzy zorganizowali w Katy­
niu mord polskich oficerów i żołnie­
rzy — jeńców wojennych. Chcą one 
wbić klin pomiędzy naród polski a 
naród mojego kraju, który najwięcej 
ucierpiał wskutek najazdu hitlerow­
skiego i zbrodni hitlerowskich oraz 
dźwigał na swych barkach główny 
ciężar walki z bestialskim faszyz­
mem.

We mnie, jako uczestniku śledz­
twa w sprawie zbrodni katyńskiej, 
taka bezecna, ohydna prowokacja bu­
dzi płomienne uczucie protestu. Jej 
sprawcy wskrzeszają nikczemną pro­
wokację Goebbelsa i spółki z 1943 r., 
gdy usiłowano nam przypisać tę 
zbrodnię.

Metropolita Mikołaj przypomina, że 
przy demaskowaniu potwornej prowo­
kacji faszystowskiej śledztwo prze-

Rakosi‘ego. Na ekranach kin wyśwlt- 
tlane będą filmy „Ku nowym zwy. 
cięstwom" oraz „Rok 1919“ związane 
z rewolucyjną działalnością łtako 
si‘ego.

Pinay otrzymał inwestyturą
znikomą większością głosów

PARYŻ (PAP). Antoine Pinay, przy 
wódca reakcyjnej grupy tzw. „nieza­
leżnych" otrzymał w Zgromadzeniu 
Narodowym inwestyturę. Za inwestytu­
rą głosowało 324 deputowanych; a 
przeciwko 226. Do otrzymania inwe­
stytury trzeba było co najmniej 313 
głosów, a zatem Pinay uzyskał zniko­
mą większość.

Ubiegając się o Inwestyturę, tj. o u- 
poważnienie do utworzenia rządu. Pi- 
nay wygłosił przemówienie, w którym 
przedstawił swój program.

Program Pinay‘a jest to program 
banków francuskich. Pinay odrzuca 
ruchomą skalę płac, zamierza ograni- 
czyć zdobycze społeczne, osiągnięte 
po wyzwoleniu. Zamierza on również 
zawiesić prawo klasy robotniczej do 
strajków. Pinay zapowiada amnestię 
podatkową dla kolaborantów gospodar­
czych. W imieniu de Gau1le‘a wysuwa 
on projekt likwidacji instytucji repu, 
blikańskich i utorowania drogi fa< 
szystom do zdobycia władzy.

współzawodnictwa 1 racjonalizacji, po­
ważne rozszerzenie mechanizacji robót 
ciężkich i pracochłonnych oraz zwięk­
szenie wykorzystania maszyn i urządzeń. 
Wielkim osiągnięciem w dziedzinie tech­
niki będzie przejście na produkcję seryj­
ną szeregu wyrobów. Zastosowane zo­
staną nowe, wysokowydajne metody 
technologiczne, niestosowane dotąd w 
przemyśle polskim.

Dalszym poważnym czynnikiem za­
bezpieczającym realizację zadań planu są 
inwestycje. W większym niż w latach 
poprzednich stopniu zapewniono skon­
centrowanie środków finansowych na 
inwestycje, które jeszcze w rb. wejdą do 
produkcjL

Rozwój przemysłu wymagać będzia 
dalszego zwiększenia zatrudnienia, 
które wzrośnie w porównaniu i r, uh, 
o 7,7 proc.

Nowe formy współzawodnictm
w hutnictwie

Na rozszerzonym plenum Z.Q. Z*,- 
Zaw. Hutników w Katowicach, z udzii 
łem wicemin. Hutnictwa inż. Borejda 
I gen. dyr. C.Z.P.H. Nlewidoka aktyw 
związkowy przemysłu hutniczego obra­
dowa! nad wprowadzeniem nowych 
form socjalistycznego współzawodnik 
ctwa pracy.

Nowe formy współzawodnictwa 5 tu 
zyskanie najlepszych wyników produk* 
cyjnych w hutach przewidują współza< 
wodihictwo o tytuł najlepszego zakładu 
pracy przemysłu hutniczego, wspólz* 
wodnictwo o tytuł najlepszego oddzia­
łu branżowego w przemyśle hutniczymi 
najlepszy oddział wielkopiecowy, ata- 
lownia, walcownia, współzawodnictwo 
o tytuł najlepszej brygady lub zespolik 
w tym także o najlepszą murarską bry 
gadę remontową, współzawodnictwo 0 
tytuł najlepszego pracownika w zawo< 
dzie hutniczym.

Zwycięzcy otrzymywać będą dyplomy 
I wysokie nagrody pieniężne j rzeczo-

prowadzone zootato z jak największą 
skrupulatnością, przy wykorzystaniu 
niezbitych dowodów. , ,,, t,

— Zachowałem żywo w pamięci 
wszystkie szczegóły tego śledztwa 
stwierdza dalej metropolita Mikołaj< 
— Groby zamordowanych zostały 
odkopane dopiero na zarządzenie Ko­
misji Specjalnej i w obecności jej 
członków, wśród których znajdowa­
łem się również i ja. Obecność człon­
ków Komisji obowiązywała również 
przy sekcji zwłok. W Smoleńsku i w 
Katyniu my wszyscy, członkowie Ko­
misji, przesłuchiwaliśmy licznych 
świadków. Okoliczna ludność byk 
tak głęboko oburzona zbrodnią ni* 
miecką, a zwłaszcza faktem prowo" 
kacji, że nie potrzebowaliśmy idi 
szukać. Świadkowie zgłaszali się do 
nas sami, uważając za swój moralny 
obowiązek zdemaskowanie rzeczywi­
stych sprawców zbrodni. Wśród świad 
ków znajdowali się tej duchowni 
i wierni z parafii, położonych w po­
bliżu lasu Katyńskiego. Opublikowa­
no jedynie część zeznań świadków, 
ponieważ wszystko było jasna i oczy­
wiste. Stan zwłok, zeznania świad­
ków i znalezione dokumenty — wszyst 
ko potwierdznło fakt, że wymordo­
wanie przez Niemców jeńców wojen-1 
nych — Polaków datuje się x Ki 
sieni 1941 r.
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G warancje
Ck-ąe eipokolś opinię narodu francuskiego min. Schuman powołał (tę na rze­

kome gwarancje Stenów Zjednoczonych prseclwko odrodzeniu się mllltaryzmu 
kltlerewsklege (i prasy).

Acheaon: Chcecle gwarancji?... Proszę bardzo; poślemy do Francji kil 
ks dywizji nowego Wehrmachtu.

Na stoczni gdańskiej

Warszawa, w marcu..
Stanisław Sott, brygadzista Elek­

trowni Warszawskiej schylił się do 
krawędzi popielnika pieca - kolosa 
i zgarnął coś dłonią. Wyprostował 
się i otworzył garść. Na otwartej 
dłoni, wśród malutkich spopiela łych 
bryłek żużlu czerniły się lśniące grud­
ki węgla...

— Diabli nadali — wymamrotał do 
siebie Sott — znów przesiewa...

Chwilę tak stał, wielki i milczący, 
wpatrzony w swoją szeroką, usmolo­
ną dłoń. Przypominał siewcę ważą­
cego na dłoni ziarno. Ziarno oszczęd­
ności.

Przeszedł do innej kotłowni 1 za­
glądał do każdego popielnika. W kil­
ku było aż czarno od „grysu".

— Nie ma innej rady — tłuma­
czył — tylko gdy się chce oszczę­
dzać, trzeba nawet ten węglowy dro­
biazg stąd wygarniać i sypać jeszcze

Statek młodzieży
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Gdynia, w lutym.
Na pochylni rośnie smukły kadłub 

trawlara. Obok pochylni, spośród 
masy żelastwa i kłębowiska kablów 
różnych grubości, wyłaniają się dwie 
tablice z emblematami j z napisami: 
„Brygada Młodzieżowa Młoda Gwar­
dia", „Brygada Młodzieżowa im. 
Marchlewskiego". Trawler, na który 
spoglądamy, Jest dziełem najmłod- 
iiych stoczniowców, Jest pierwszą 
Jednostką morską, której montaż w 
ealośoi wykonuje młodzież.

Tak. Możemy bez obawy mówić o 
tym, że wykonują j wykonają. Ka­
dłub jest Już prawie na ukończeniu 
Ale jeszcze większą ufnością napa­
wają rozmowy z młodymi budowni­
czymi statków i ich zapał, graniczą­
cy x entuzjazmem pracy.

Jak doszło do zmontowania tej

W 15 rocznicę śmierci
Festiwal Karola Szymanowskiego

29 bm mija 15 lat od śmierci Ka­
rola Szymanowskiego. W dniu tym 
uinMtgurowan* zostaną w - Warsza­
wie uroajtataści, związana z uczcze­
niem pamięci wielkiego kompozy­
tora.

A więc, w sobotę 29 bm. nastąpi 
uroczyste otwarcie festiwalu oraz 
koncert symfoniczny orkiestry Fil­
harmonii Warszawskiej pod dyr. W. 
Rowickiego, z udziałem solistów. I. 
Dubiska wykona I Koncert Skrzyp­
cowy, E. Bandrowaka odśpiewa ple­
śni, a Z. Drzewiecki odegra partię 
fortepianową w IV Symfonii. Kon­
cert ten powtórzony zostanie w nie­
dzielę 30 bm.

W dniach 31 marca oraz 1 ! 2 
kwietnia odegrane zostaną w Mu­
ltum Narodowym utwory kameral­
ne: dwa kwartety w wykonaniu Kra 
kowskiego Kwartetu, „Pieśni Kur­
piowskie" w wykonaniu Chóru Pol­
skiego Radia, utwory fortepianowe 
(Maciszewakl 1 Ekier), skrzypcowe 
(Dubiska) oraz pieśni (Drewniaków- 
na i Lewińska).

3 kwietnia wykonane zostaną w 
Operze Warszawskiej „Harnasie", po­
przedzone prelekcją, piątkowy zaś 
koncert 4.IV pod dyr. W. Rowickie- 
go obejmuje III Symfonię, „Stabat 
Mater" oraz II Koncert Skrzypcowy 
w wykonaniu E. Umińskiej.

5. TV nastąpi w Warszawie odsło­
nięcie tablicy pamiątkowej, odbędzie 
się konferencja naukowa oraz kon­
cert dla młodzieży PWSM.

Koncert w dn. 6.IV (niedziela) sta 
nowić będzie powtórzenie koncertu 
piątkowego z dn. 4.IV. (m.b.)

młodzieżowej brygady monterów? 
Po prostu. Któregoś dnia ZMP-owiec 
Marian Frąszczak zmówił się z kil­
koma jeszcze ZMP-owcami i przed­
stawił swój projekt kierownictwu.

— Podołacie? — spytano.
— Tak — odpowiedzieli.
18 grudnia ub. roku przystąpili do ro­

boty. Przyglądali się im z początku do­
rośli stoczniowcy 1 mówili:

— Gdzież tam lm trawler budować. 
Może do podwójnego dna jakoś dociąg­
ną, ale dalej...

Ale podwójne dno też zmontowali.
— Ale pod pokład to nie podciągnie­

cie — straszono.
A gdy podciągnęli — niedowiarki znów 

swoje:
— Ale nadbudówki... M

Montują i nadbudówki. A za trzy 
tygodnie zejdą z kadłuba swego 
trawlera i przekażą go brygadom z 
wyposażenia.

— Wezwaliśmy ZMP-owców z wy 
działu wyposażenia — mówi bryga­
dzista Frąszczak — aby się zajęli 
tym trawlerem. Chcemy by był to 
pierwszy statek w całości wykonany 
przez młodzież.

Z ZABITYCH DESKAMI 
MIASTECZEK

Brygada „Młoda Gwardia" składa 
się z dwudziestu kilku chłopaków, 
w tym kilkunastu junaków. Wszyscy 
oni przybyli z różnych stron Polski 
bez żadnych kwalifikacji, bez żad­
nego zawodu. Stocznia, statki i mo­
rze 6tały się ich oknem na śwat, 
wyrwały ich z zabitych deskami 
miasteczek mazowieckich i przeludnjo 
nych wsi. Tu kształtują się ich świa­
topogląd i jch charaktery, tu pracują, 
uczą się, wyrastają na kadry fachów 
ców-stoczniowców.

Tu syn małorolnego chłopa z Ra­
domska Kazimierz Fraczyk, jako ju­
nak zdobył kwalifikacje montera 
statków i legitymuje się comiesięcz­
nym przekroczeniem normy. Tu jego 
kolega i imiennik Łaskarzewski spod 
Ostrołęki wyrobił w styczniu jako 
monter 323 proc, normy. Tu trzeci

Kazimierz w tej brygadzie — Koza­
kiewicz z Białej Podlaskiej, syn ro­
botnika zamordowanego w czasie 
okupacji, uczy się, pracuje, zarabia 
na siebie i rodzinę.

Nie zabrakło w tej brygadzie i 
warszawiaków, których dzielnie re­
prezentują Wiesław Czapkowski . i 
Ryszard Gaul. Brygadzie monte­
rów „Młoda Gwardia" pomaga mło­
dzieżowa brygada spawaczy J. Mar­
chlewskiego, z Myśliwcem, jako bry­
gadzistą i z młodymi wiekiem, lecz 
starymi stadem stoczniowymi spawa­
czami, takimi, jak Sokołowski, Bo­
niecki, 2elazowski, Warzyński i inni.

3 MIESIĄCE, A MOŻE I MNIEJ
Widzimy ich przy pracy w grana­

towych kombinezonach, schylanych 
nad snopem iskier, które tworzą wo­
kół ich głów oślepiającą aureolę. 
Topnieją elektrody aparatów spawal­
niczych, 
palniki 
których 
czterech 
ich głowami wysoko przesuwają się 
nowe płyty żelaza, zwieszające się z 
drapieżnie wyciągniętych ramion 
dźwigów, posłusznych' WÓll ćzRTwleka 
ukrytego w małej kabinie. Stąpamy 
ostrożnie wśród wężów iska kabli, 
wśród płyt porozrzucanych po całym 
pokładzie.

— A jeszcze tak niedawno — rzu­
ca nagle inż. Waleron, kierownik 
pochylni1 opiekun młodzieżowych bry­
gad — bo w 1949 roku pierwszy ka­
dłub takiego super-trawlera budowa­
liśmy tu na tej stoczni 8 czy 9 mie­
sięcy. Dziś tę samą pracę wykonuje 
się w 3 miesiące.

Do 20 marca, kiedy to harmono­
gram przewiduje ukończenie monta­
żu trawlera, pozostało 
3 tygodni. Chłopcy 
Gwardii", zapatrzeni 
wzór swych kolegów z 
diejewa, tak jak oni prowadzą bo­
haterską walkę. Walkę z czasem.

Ł. Kołodziejczyk.

Młode dłonie prowadzą 
wzdłuż metalowych płyt, z 
każda waży tyle, że we 
by jej nie podnieśli. Ponad

raz na ruszta. Ale wielkie oszczęd­
ności węgla przynosi dopiero umie­
jętne spalanie i przestrzeganie 
wszystkich przepisów energetycz­
nych.

Jest w tym, co mówi Sott, coś 
znamiennego. Ten oszczędny palacz 
nie jest już młody — ma za 
sobą 35 lat swojej pracy, ale oszczęd­
nej gospodarki węglem dopiero teraz 
się nauczył. Dokonujące się wokół 
Sotta i tysięcy świadomych robotni­
ków przemiany gospodarcze zmieniły 
ich stosunek do wielkiej sprawy o- 
szczędzania.

CAŁY ZESPÓŁ
Oszczędności węgla w Elektrowni 

Warszawskiej „rodzą się" przy pale­
niskach i... na biurku inżyniera ener­
getyka. Leżące tu arkusze milimetro­
wego papieru, pokreślonego barwny­
mi liniami skomplikowanych wykre­
sów, są obrazem wyliczeń i pomia­
rów poszczególnych kotłów i maszyn. 
Określają one produkcyjną zdolność 
kotłów i turbozespołów przy naj­
mniejszym zużyciu węgla. Wyniki 
pracy energetyka docierają do każ­
dego działu zakładu, niemal do każ­
dego pracownika.

Oto w jaki sposób w walce o każ­
dy kilogram węgla może brać udział 
nie tylko palacz, ale cały zespół. Oto 
dlaczego można oszczędzać węgiel 
także w nastawni, w której nie ma 
pieców, kotłów i węgla, a w której 
lśnią tylko tajemniczo tarcze zega­
rów, włączniki i drążki.

Dyżurujący tu tablicowy M. Mu­
rzyn co chwilę przykłada linijkę do 
wykresu, sporządzonego na podsta­
wie obliczeń energetyka i w czasie 
kiedy linia zużycia prądu biegnie ku 
górze, tworząc tzw. „szczyt" — rów­

nomiernie obciąża każdy turbozespół, 
aby przez ich równomierną pracę 
wygospodarować 
węgla.

W maszynowni 
na pytanie, czy i 
oszczędzanie paliwa — zdziwi sdę, że 
można zadawać podobne pytania. 
Młodziutki maszynista Seweryniak 
jest ciągle w drodze między turboze­
społem a pulpitem z wykazem, na 
którym notuje swoje uwagi. Jego 
bacznym oczom nie uchodzi żadne 
uchylenie wskazówek aparatów po­
miarowych — bo wie, że każda nieu­
waga to niepotrzebnie spalone pod 
kotłami kilogramy węgla, to zmarno­
wanie wysiłku całego zespołu.

Przykładają swoje ziarnko do 
nu oszczędności całej załogi — 
gady remontowe. Skróciły one 
remontu kotłów z 40 do 35 dni, a 
zatem wyeliminowały straty węgla, 
które pociągało za sobą w tym okre-

sie nadmierne obciążenie pozostałych 
kotłów.

Inż. Barnaciak i technik Stowiński 
wiele nocy spędzili nad usprawnie­
niem podwiewu, aby uzyskać lepsze, 
ekonomiczniejsze spalanie węgla. Nie 
mało żmudnego trudu włożył inży­
nier Jakubiak, aby wykryć nieszczel­
ności kanałów spalinowych, przez 
które ulatniał się, w ciepło zamienio­
ny, węgiel.

Do walki o oszczędzanie węgla 
stanęła cała załoga. .Jej osiągnięcia 
wyrażają się około 2.100 tonami zao­
szczędzonego węgla już w pierwszym 
miesiącu br. Równa się to dzienne­
mu wydobyciu węgla z średniej ko­
palni. Na oszczędności złożyło się 
dokładne przestrzeganie instrukcji 
energetyka, racjonalizacja, uciułany 
węgiel Sotta, oraz umiejętna praca 
palaczy.

NIEWYKORZYSTANA „DOLINA"
Nie są to jednak wszystkie możli­

wości oszczędzania. Pomysłowa i 
oszczędna załoga Elektrowni ma jed­
nak pewne uprzedzenia do stosowa­
nia dalszych sposobów oszczędzania, 
polegających na spalaniu mułu wę­
glowego.

Dzięki zastosowaniu odpowiednio 
dobranej .mieszanki węgla maszyni­
sta PKP ’ Forajter, jeden z trójki 
przodowników oszczędności, uzyskał 
około 30 proc, oszczędności paliwa w 
stosunku miesięcznym. Elektrownia 
Warszawska tymi śladami nie poszła. 
Ciągle spala się tu „groszek eksporto­
wy", za który zagranica płaci nam 
cennymi dewizami i maszynami. Za­
stosowanie mieszanek jest zagadnie-
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Szajka bandycka skazana

Sąd Wojewódzki w Warszawie ogłosił 
wyrok na szajkę bandycką, która napa­
dała na sklepy uspołecznione w Warsza­
wie. Sąd skazał Tadeusza Brzostka, b. 
pracownika Miejskiego Przeds. Remon.-

jeszcze ok. 
z „Młodej 
w szczytny
książki Fa-

Bud. na 12 lat więzienia, Zygmunta Woj­
tyłę na 10 lat, Romana Grabowskiego na 
8 lat, Adelę Kruszewską na 3 lata i Sta­
nisławę Srednlcką na 4 lata.

Nadużycia w sklepie MHD
Ogromne nadużycia w sklepie MHD nr 

10 z artykułami elektrotechnicznymi były 
tematem 3-dnlowej Tozprawy w Sądzie 
Wojewódzkim w Warszawie. Kierownik 
sklepu wraz z ekspedientami dopuszczali 
się systematycznie nadużyć, sprzedając 
towary po cenie wyższej oraz udostęp-

nlając nabycie wyrobów reglamentowa­
nych wyłącznie swym znajomym.

Sąd skazał Andrzeja Kośclńskiego na 7 
lat więzienia, Jerzego Grabowskiego na 
4 lata, Jerzego Musiolę na 3 lata, Wikto­
ra Pągowsklego na 5 lat, Ludwika Ze- 
lazika na 6 miesięcy więzienia.

TŁUM. M. ERHARD?

— Co Jest, ojczulku, co się dzieje?
Głos Antosza był pełen niepokoju. Nazwał mnie ojczulkiem, jeszcze ni­

gdy tego nie zrobił. Pewnie w duchu mnie tak nazywa. Ojczulek, no, oczy- 
wiście, dla niego jestem już ojczulkiem. Ale to ładnie z jego strony.

— Ktoś dobierał się do drzwi, ale zamek wytrzymał, — powiedział.
— Zdaje ml się, że coś się dzieje koło domku Grimma. Czy mam im 

tam puścić serię?
— Puść, ale aż będziesz pewien, że kogoś widzisz. I natychmiast od­

skocz od okna.
Grzeoał w worku z amunicją. Dwadzieścia magazynków, nie wyfaso- 

waliśmy tyle. To pewno Antosz lub Trnec dorzucili, kiedy nikt nie pa- 
dowód dla Trnca, że grabież się opłaca.trzył. Przyda się. Jeszcze jeden 

Poczuł pod palcami konserwy. 
Zapomnieliśmy o tym dziadku, 

mina. Na pewno gotował kolację.
Woźny Grimm siedział pod schodami od piwnicy, w małym pomiesz­

czeniu bez okna. Mętna żarówka paliła się nad jego głową. Ujrzawszy 
Bagara, zerwał się z przestrachem i przyłożył drżącą rękę do daszka 
ezapki. i /

Bagar podał mu kromkę chleba z obficie. nałożonym mięsem z konser­
wy 1 usiadł naprzeciw niego na schodkach.

— Usiądźcie i zjedzcie to 
wiem. Słyszycie te strzały? 
pana. Oczywiście, hie dobiorą 
głupstw, rozumiecie? Róhliga .
by mu pomógł do ucieczki. Zapamiętajcie to sobie. Smacznego!

Swoją drogą to chamstwo z mojej strony — pomyślał, wracając na 
górę — najpierw wystraszyć go na śmierć, a potem mu życzyć smacznego. 
Ale lepiej żeby się bał, niż żeby zrobił jakieś głupstwo.

Kiedyśmy przyjechali, dymiło się z ko- 
A teraz tąm suszy...

— powiedział. — I uważajcie co wam po- 
To przyjaciele przyszli po waszego byłego 
się do domu.
czeka stryczek, ale tak samo każdego, kto

Ale wy nie róbcie żadnych

niem, które Elektrownia Warszawska 
musi rozwiązać.

Palacze zapytani o stosowanie mu­
łu węglowego odpowiadają: „dobrze 
że się to pieroństwo już skończyło..."

Powiedzenie to charakteryzuje sto­
sunek ńiektórych pracowników do 
używania tego paliwa, którego jak 
się dowiadujemy, spalono tu jednak 
około 1.300 ton. Niechęć do stosowa­
nia mułu węglowego tłumaczą pala­
cze brakiem odpowiednich palenisk. 
Liczne doświadczenia wykazały jed­
nak, że nie ma właściwie takiego pa­
leniska, gdzie nie dałoby się zasto­
sować mułu węglowego. Wymaga on 
jednak przy spalaniu większego 
wkładu wysiłku palaczy i pewnych 
urządzeń do mieszania go z innymi 
asortymentami węgla. Urządzenia ta­
kie skonstruowano w Elektrowni 
Warszawskiej. Można zatem z powo­
dzeniem spalać tu muł w czasie „do­
liny" (linia wykresu obrazująca zu­
życie prądu wznosi się w czasie dnia 
i nocy, tworząc między tymi szczy­
tami tzw. „dolinę" mniejszego zuży­
cia). Otóż ta niewykorzystana „do­
lina" świadczy, że załodze i kierow­
nictwu Elektrowni Warszawskiej za­
brakło konsekwentnej woli w stoso­
waniu dalszych sposobów oszczędza­
nia węgla. Załoga zadowoliła się do­
tychczasowymi osiągnięciami, zapo­
minając, że mimo poważnych rezul­
tatów nie wykorzystała wszystkich 
możliwości.

Jest to dalsze, nad wyraz wdzięcz­
ne pole do popisu kierownictwa i 
załogi Elektrowni. Niech więc do 
zgromadzonych złam przybędą także 
i dalsze tony. J. Pietroń.

TOWE
Niespodzianki na mistrzostwach narciarskich

Faworytki nie spisały się
(1 elefonem ód specjalnego wysłannika)

Zakopane, 6.III.
Pierwszy dzień narciarskich mi­

strzostw Polski przyniósł niespodzian­
kę. Sprawiły ją przede wszystkim za­
wodniczki zrzeszeń związkowych. 
Wygrały one sztafetę 3X5 km. i za" 
jęły dwa pierwsze miejsca w zjeździe. 
Ich koledzy uplasowali się na drugim 
miejscu w biegu 4X10 km-

Sztafety miały start i metę pod 
Krokwią. W sztafecie kobiet zdecy­
dowanym faworytem był zespół Gwar 
dii, mający w swym składzie mistrzy­
nię Polski Daniel-Gąsiennlcównę,

Fajansowe żelazka, ołówki z plastyku
Nowa produkcja drobnych zakładów

Rynek czeka na wiele potrzebnych 
artykułów (rzeczy) codziennego użyt­
ku, które od dawna obiecywały pro­
dukować zakłady drobnej wytwór­
czości. Czeka zwłaszcza na tanie dro 
biazgi z materiałów zastępczych 1 su 
rowca odpadkowego.

W zakładach planuje eię, projek­
tuje, robi prototypy, lecz masowej 
produkcji, wciąż jeszcze nie ma w 
oczekiwanej skali. Ostatnio zmieni­
ło się na lepsze na jednym odcinku. 
Związek Spółdzielni Pracy przystąpił 
do produkcji masowej nowych arty 
kulów, z mas plastycznych.

Np. krakowska spółdzielnia pracy pro­
dukuje obecnie ołówki automatyczne w 
oprawie z igelitu. Igelit zaoszczędza w 
tym wypadku droższą emaliowaną bla­
chę, z której dotychczas robiono opraw­
ki. Ołówek w oprawie igelitowej bę­
dzie kosztować ok. 12 zł o 5—8 zł ta­
niej od automatów z metalu. Poza tym 
przy masowym wyrobie stosunkowo ta­
nich 1 praktycznych ołówków automa­
tycznych można uzyskać znaczne osz­
czędności w drewnie, na zwykłych ołów­
kach. Spółdzielnia „Impregnator" w Kra­
kowie produkuje obecnie kapsle do bn-

Rozdział ósmy
Palmę siedział samotnie przed swym domklem 1 po ciemku kończył 

wieczerzę, kromkę chleba i kubek mleka, gdy rozległy się pierwsze strzały 
tej niespokojnej nocy. Samotna kolacja, samotny człowiek, obcy we wła­
snym domu. 
Mariechen.

Dlaczegoś
Christian by 
tam, skąd on mimo wszystko wrócił. Christian, który zapłacił daninę za 
swe przekonania w hiszpańskiej Interbrigadzie.

Palmę postawił kubek na ławce obok siebie i wstał, opierając się o swój 
nieodzowny kij. Czuł każdą kość w ciele. Ileż razy policzyli mu je nahajką 
i kopniakami? Nadsłuchiwał. Kto to wariuje i dlaczego? Potem 
z doliny przeraźliwy krzyk kobiecy, na który nikt nie odpowiadał, 
czapkę mocniej na czoło i ruszył w tamtą stronę.

Tietze żył, chociaż ciągle jeszcze był nieprzytomny. Palmę 
kie rodzaje ran, i wiedział po których się umiera. Założył 
prowizoryczny opatrunek, uspokoił jego żonę, której nikt z 
odpowiedział na wołanie i wybrał się w drogę po lekarza.

Nie spotkał żywego ducha, tylko psy na niego szczekały 
nów. Dopiero przy moście na rzeczce, zza drzewa wysunął się jakiś czło­
wiek i zatrzymał go. Palmę go poznał. Był to Uhlmann, właściciel 
„U starej poczty", kanciasty, otyły, astmatyczny chłop z brodą 
i małymi złośliwymi oczami. Sapał.

— A, to jest pan Palmę — powiedział z pogardą. — Gdzie się 
cie po nocy, kiedy wszyscy przyzwoici ludzie śpią?

— Właśnie widzę — odparł Palmę. — Przyzwoici ludzie są już w łóż­
kach.

— Nie plećcie! — wybuchnął Uhlmann. — Chcę wiedzieć, dokąd idzie­
cie!

— Po lekarza — odpowiedział Palmę powoli. — Ktoś strzelał przez okno 
do sekretarza starostwa i jego żona na próżno wzywała pomocy u sąsiadów,

— Są to rozsądni ludzie — zauważył Uhlmann — ale wy, jak widzę 
nie nauczyliście się niczego nawet tam, gdzieście byli.

— Nauczyłem się tam o faszystach wszystkiego, czego dotychczas nie 
wiedziałem — rzekł Palmę.

— Ty Świnio! — warknął Uhlmann — gdybym teraz nacisnął cyngiel 
i wrzucił cię pod most, nawet pies z kulawą nogą nie upomniałby się za 
tobą. W tył zwrot i marsz do domu! Właź pod pierzynę i nie wtykaj nosa 
w sprawy, których twój sparszywiały móz^ i tak nie zrozumie! Dość już

.narobiłeś wstydu swej rodzinie i swemu nazwisku! (D. c. n.)

Milczenie i nienawistne spojrzenia żony i czternastoletniej

wrócił, ty nasza hańbo, dlaczegoś tam nie został? Jedynie 
go zrozumiał, ale Christian byłby prawdopodobnie skończył

telek z odpadków wiskozy, tańsze 1 
praktyczniejsze niż z blachy olowiano- 
cynkowej. Do masowej produkcji pięk­
nych cygarniczek z lanej Żywicy feno­
lowej, Imitujących prawdziwy bursztyn
— przystąpiła spółdzielnia „Unia**. Bur­
sztynowa fajeczka kosztuje przeszło 70 
zł, z lanej żywicy — 3.80 zł. Do wyro­
bu żelazek elektrycznych zużywa się 
dużo metalu — obecnie spółdzielnie ele­
ktrotechniczne produkować będą nowy 
model — dół żelazka będzie nadal me­
talowy, wierzch fajansowy. Gruby fa­
jans, jak wykazały próby, trzyma dłu­
żej ciepło niż metal, nie mówiąc o tym, 
że jest znacznie tańszy. j

Oprawy do gazo- i wodoszczelnych 
lamp używanych w kopalniach, na stat­
kach Itp., są wyrabiane obecnie z gru­
bego bakelitu zamiast z aluminium. Z 
mas plastycznych robi się łyżki do obu­
wia, z odpadków kości: zabawki, galan­
terię, ozdoby Itp. na większą niż do­
tychczas skalę.

Spółdzielnie garbarskie znalazły nowe 
niewykorzystane dotychczas źródło su­
rowca — ogony 1 skórę z nóg zwierząt. 
Te części skór przepadały przeważnie 
dla przemysłu, zabierał je jako odpadki 
„Bacutir* do przerobu na klej. Obe­
cnie zracjonalizowano sposób zdejmowa­
nia skór | garbarnie będą wyprawiać 
ogony na skórę zelówkową do obuwia 
damskiego. Z jednego końskiego ogona
— otrzymuje się 1,5 zelówki. Nowy sy­
stem zdejmowania skór, jak
— może dać w jednym roku 
llonów kg skór.
Inicjatywę drobnych 

inicjatywę potrzebną, która wzboga­
ci rynek i przyniesie gospodarce osz­
czędności — należy jednak uważać 
jako zadatek. Jako dobry zadatek 
dalszego wysiłku produkcyjnego, dro 
bnych zakładów dalszej inicjatywy 
do lepszego zaspokojenia potrzeb 
konsumenta, (i)

f

oblicza ZSP 
około 2 ml-

zakładów,

usłyszał 
Wcisnął

wszyst-znał 
sekretarzowi 

sąsiadów nie

spoza parka-

gospody 
buldoga

szwęda-

Stempkównę i Bukowską. Dobre za-f 
wodniczki posiadał również CWKS.

Tymczasem w pierwszej zmianie 
pierwsza wpada na metę Dominiak 
(CRZZ), na drugiej zmianie Wardec- 
ka (CRZZ) powiększyła jeszcze różnicę 
czasu. Na mecie 
słona' (CRZZ).

Sukces biegaczek 
kszy, że dwie s tego 
mlnlak są warszawiankami 1 a narciar­
stwem zapoznały się dopiero w roku 1MS. 
Obie pracują w Banku Handlowym 1 stu­
diują na Wyższej Szkole Handlu Zagra­
nicznego.

Wśród mężczyzn walka ó 
miejsce toczyła się między 
CWKS i CRZZ. W tej kolejności po 
ciężkiej 
bieg.

Zjazd 
FIS-II 
kurniawie. Na starcie brakło fawo­
rytek Grocholskiej i Kodelskiej. Obie 
zawodniczki spóźniły się po prostu ba 
start, wykazując brak dyscypliny 
sportowej, która w pierwszym rzę­
dzie obowiązuje reprezentantki olim­
pijskie. Bieg wygrała w ich nieobec­
ności Schindler Anna (CRZZ — Stal) 
przed Marcinkowską (CRZZ).

Ciężkie warunki zjazdu spowodowa­
ły kilka wypadków. M. in. złamaniu 
nogi uległa mistrzyni Warszawy Pro- 
gulska (AZS) i Szuta (CRZZ).

W ogólnej punktacji (nieoficjalnej) 
po pierwszym dniu mistrzostw pro­
wadzi CRZ przed CWKS 1 Gwardią.

(zg).

pierwsza była Za-

CRZZ jest tym wlę* 
zespołu Zasłona 1 Do*

walce zawodnicy ukończyli

kobiet odbyt się na trasie 
w gęstej mgle i zacinającej

Mistrzostwa łyżwiarskie
Warszawy

6 bm. na lodowisku CWKS zakończona 
zostały mistrzostwa Warszawy w jeżdzle 
figurowej na lodzie.

W konkurencji kobiet pierwsze miejsc* 
1 tytuł mistrzowski zdobyła Dąbrowska 
H. (CWKS) — 85,9 pkt. przed Blalołus 
(CWKS) — 73,8 pkt.

W konkurencji mężczyzn zwyciężył Sta­
niszewski (Budowlani) — 79,2 pkt. przed 
Piotrowskim (Budowlani) — 45,5 pkt.

Górnik - Kolejarz 1:0
W dalszym ciągu mistrzostw Polski w 

hokeju na lodzie Górnik pokonał Koleja­
rza 1:0. Jedyna bramka meczu padła ze 
strzału Burka pod koniec pierwszej tercji.

na dzień 8 marca 1952 r. (sobota)
Na fali 1322 m
Program dnia 5 55 15 25 Wiadomości 5 05 

8.00 7 00 7 55 12 04 16 00 20.00 23 00
5.10 Pozdrowienie przewodniczącej Ligi 

Kobiet A. Muslalowej dla kobiet polskich 
5.20 Koncert 6.05 Wszechnica Radiowa 6.35 
Polskie pieśni o pokoju 7.20 Muzyka roz­
rywkowa 7.50 Kalendarz 
Pieśni 8.20 Muzyka 9.40
Fragm. z oper Moniuszki w wyk. Ork. 
Bydgoskiej Rozgł. P.R. p. d. ’ ~ '
10.53 „Towarzyszka Anna" — fragm. pow. 
A. Koptiajewej 11.15 Muzyka 1 aktualno­
ści 11.45 Głos mają kobiety 12.15 Muzyka
15.30 Aud. dla dzieci 16.20 Montaż Ute 
racki M. Nieboraskiej pt. „Ja Anna Pro- 
letariuszka" 17.00 Najciekawsze aud, przy­
szłego tygodnia 17.15 Aud. z cyklu: „Szła 
kiem walk" 17.30 Komp. tygodnia — A. 
Borodin 18.00 Mikrofonem po kraju 18.20 
Mówimy o projekcie Konstytucji 18.35 Z 
naszych pieśni 19.00 Na muzycznej fali
19.30 Słuchacze plszą 19.35 Aud- literacka 
20.45 Koncert chóru 21.30 „Martwe dusze" 
— ode. pow. M. Gogola 21.45 Gra ork. 
tan. 22.20 IV Symfonia na skrzypce i for­
tepian G. Bacewiczówny.

Na fali 367 m.
Program dnia 6 00 13 25 Wiadomości 5 05 

6 30 7 55 1 7 00 21 00 23 50
6.15 Muzyka 6.50 Rumuńska muzyt-ą lu­

dowa 7.20 Muzyka 7.50 Kalendarz rad.owy

radiowy 
Muzyka

A. Rezlera

8.00 Lekcja języka rosyjskiego 14.15 Wspo­
mnienia robotnicze A. Bobruka 14.35 Aud. 
dla wychowawczyń przedszkoli 14.40 Chór 
P.R. Rozgł. Wrocławskiej p. d. E. Kaj- 
dasza 15.C0 Muzyka 15.20 Przegląd prasy 
literackiej 15.30 Aud. dla dzieci 16.00 
Wszechnica Radiowa 15.20 Dziennik war­
szawski 16.25 Muzyka 17.15 Muzyka 17.45 
Lekcja języka rosyjskiego 18.00 Koncert 
solistek 18.00 Wszechnica Radiowa 18.50 
Muzyka 19.05 Na muzycznej fali 19.30 Mu­
zyka i aktualności 20,00 Przy sobocie po 
robocie 21.30 Mówimy o projekcie Kon­
stytucji 21.45 utwory fortepianowe komp. 
rosyjskich w wyk. pianistów radzieckich 
22.00 „Słońce nad Rabką" — scenka słuch. 
J. Ponityckiego 22.20 Muzyka.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

NA FALACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ
Moskwa I
10.20 Koncert pieśni rosyjskich 12.00 

Koncert życzeń 14.10 Walce symfoniczne 
Giazunowa i Czajkowskiego 15.45 Gruziń­
ska muzyka ludowa 18.30 Koncert orkie­
stry dętej 17.20 Pleśni komsomolekie 18.CO 
Tańce ludowe 18.35 Transmisja koncertu 
z Wielkiego Teatru 22.05 Pieśni kompozy­
torów radzieckich 22.15 Muzyka kameral­
na —. w programie utwory Rachmanlno* 
wa 23.00 Poemat symfoniczny Balakine- 
wa 23.30 Koncert estradowv.

d.
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wieczór artystyczny
zespołów fabryki PMT

Zespoły artystyczne przy świetlicy 
klubu robotniczego Radomskiej Wy­
twórni Papierosów rozpoczęły intensyw­
ną pracę. Początek dał zespół drama­
tyczny biorąc udział w eliminacjach po­
wiatowych festiwalu sztuk współcze­
sny dh. W dini/u 1 bm. pozostałe zespoły: 
muzyczny, taneczny, chóralny i recyta­
torski wystąpiły we wspólnym progra- 

. mie dając wieczór artystyczny pt. „Przy 
sobocie po robocie".

Starannie dobrany program, wykona­
nie, rzeczowe i aktualne słowo wiąźące 
oraz wypowiedzi przodowników i racjo­
nalizatorów pracy, stworzyły doskona­
łą całość oklaskiwaną żywiołowo przez 
licznie zebraną publiczność.

W sobotę tj. 8 bm. zespoły te dadzą 
drugi wieczór artystyczny w świetlicy 
własnej o zmienionym programie, a póź­
niej wystąpią w Powiatowym Domu 
Kultury w Radomiu, (j. s.)

W czygife prońwftcypigm
Robotnicy FSC ze Starachowic
dadzą ponad 2 miliony zł
Załoga Zakładów Drzewnych podwyższa zobowiązania

Wezwanie robotników Wrocławskiej Fabryki Wagonów Pa-Fa-Wag dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bolesława Bieruta oraz Święta 
Klasy Robotniczej — 1 Maja znalazło oddźwięk wśród załogi Zakładów 
Starachowidkich. Od samego rana, we wtorek 4 marca w poszczegól­
nych grupach związkowych dyskutowano nad wezwaniem towarzyszy pra 
cy z Wrocławia. Wynik dyskusji to nieprzerwany potok zobowiązań, jaki 
płynął przez cały dzień z głośników
Raz po raz, coraz to inna gru­

pa pracowników zgłaszała swe zobo­
wiązania. Obok robotników Fabryki 
Samochodów Ciężarowych do czynu 
produkcyjnego włączyli się pracowni 
cy innych wydziałów zakładów.

Chłopi z uznaniem przyjęli
obowiązkową sprzedaż żywca

Chłopi na zebraniach gromadzkich 
często mówią o nowej ustawie obo­
wiązkowej sprzedaży żywca. I tak 
np. ob. Gonek chłop średniorolny z 
gm. Rosaniszew powiedział:

„Słuszny jest dekret o obowiązko­
wym dostarczaniu trzody, bo to na­
reszcie zmusi kułaków do wywiązy­
wania się ze swych obowiązków. Dla 
nas chłopów wygodna jest ta usta­
wa, gfdyż za sprzedaną ponad plan 
trzodę chlewną otrzymamy więcej 
węgla, śruty i pieniędzy.

Ob. Borek z gromady i gminy Gra 
bów n/WisIą stwierdził:

czy-

Książki „idą“ do domu
Jutro sprzedaż obnośna

W trosce o upowszechnienie 
telnictwa „Dom Książki" w Rado­
miu organizuje w niedzielę 9 bm. 
sprzedaż obnośną. Akcja ta obejmie 
cale miasto. Weźmie w niej udział 
ok. 200 książkonoszy rekrutujących 
się z młodzieży szkół podstawowych 
i średnich. W sprzedaży będą książ 
ki pisarzy polskich i obcych obej­
mujące treścią literaturę piękną, jak 
i zagadnienia polityczno-społeczne.

Organizując sprzedaż obnośną 
„Dcm Książki" pragnie trafić z 
książką do jak najszerszych rzesz 
czytelników, a przede wszystkim zdo 
być nowych odbiorców. Organizowa­
na sprzedaż obnośna jest wyrazem 
walki o oświatę i kulturę mas pra­
cuj ąćych. mgr J. Kra. koresp.

„Ustawa daje mi lepsze warunki 
i dlatego zamiast 120 kg tucznika 
sprzedam 300 kg rocznie.' Otrzyma­
na premia pozwoli mi kupić większą 
ilość artykułów przemysłowych.

M. T. koresp.
We wszystkich gromadach gminy 

Przysucha odbyły 6ię zebrania chło­
pów, na których zostali oni poinfor­
mowani o warunkach obowiązkowej 
sprzedaży tuczników.

Ob. Józef Gizińskl oświadczył, że 
przypadającą na jego gospodarstwo 
ilość odda wcześniej, niż to jest prze­
widziane w plan'e, a wyznaczoną 
mu „część" przekroczy. Podobnie 
Zygmunt Zagdański postanowi! przed 
terminem dopełnić obowiązku dosta­
wy.

Ob. Zofia Piorun przewodnicząca 
Ligi Kobiet w imieniu tej organiza 
cji przyrzekła, że kobiety wezmą 
czynny udział w zachęcaniu do przed 
terminowych dostaw.

H. Brzeziński koresp.

zakładowych.
Po południu, w obecności przedsta 

wiciela KW PZPR z Kielc odbyła 
się masówka, na której pracownicy 
FSC zadeklarowali dodatkową pro­
dukcję o wartości 
złotych.

— Samoohodowcy 
krotnie dali dowód 
swej ojczyzny ludowej, 
mówił w imieniu załogi I sekretarz 
Komitetu Fabrycznego PZPR ob. 
Kowalczyk — witają 60 rocznicę uro 
dżin Prezydenta Bieruta i zbliżające 
się Święto 1 Maja nowymi czynami 
produkcyjnymi.

Do czynu przyłączyli się m. in ro­
botnicy z wydziału H, deklarując 
143. 173 zł oszczędności, robotnicy 
odlewni A 87.179 zł, a ze stolarni — 
147.179 zł.

Brygady młodzieżowe FSC podjęły 
zobowiązania, wzywając do naśla­
downictwa młodych robotników z Że 
rania i Lublina.

Pracownicy wyprodukują ponadpla­
nową produkcję części do 50 samocho­
dów, dostarczą dodatkowo 10 silników, 
20 kompletów części i 20 innych części 
do samochodów, ponad 20 kompletów 
podwozi i zmontują dodatkowo 3 sa­
mochody oraz wykonają kilkadz:es:ąt* 
innych części.

siliśmy — pierwsza w Radomiu pod 
jęła wezwanie towarzyszy z Pa-Fa- 
Wagu żyje nadal tym zagadnieniem, 
podwyższając znacznie dotychczaso­
we zobowiązania. Inicjatorzy czynu, 
pracownicy cyrkularni, podwyższyli 
swe zobowiązania o 6.651 zł do kwo 
ty 8.339 zł.

ponad 2 miliony

już niejedno- 
przywiązania do 

Dzisiaj —

¥
Załoga Radomskich Zakładów 

Drzewnych, która — jak już dono-

Konkurs czytelniczy
uj drużynach harcerskich

Radomskie drużyny z radością przyję 
ły zapowiedź konkursu czytelniczego, 
organizowanego przez ZG ZMP i Mini­
sterstwo Oświaty. Wielkie zainteresowa 
nie dzieci tym konkursem spowodowa- - 
ło początkowo kłopotliwą sytuację dla

Powiatowe eliminacje
wiejskich zespołów artystycznych

W Radomiu, w Powiatowym Domu 
Kultury odbyły 6ię powiatowe elimi­
nacje wiejskich zespołów artystycz­
nych przystępujących do Festiwalu 
Sztuk Współczesnych. Poziom wystę­
pów zespołów wiejskich był znacznie 
niższy od zespołów miejskich. Trud­
ności jednak techniczne i brak facho­
wej opieki reżyserskiej tłumaczy ze­
społy wiejskie. Jednakże uwidoczniły 
się i inne braki jak np. dobór reper­
tuaru. Większość zespołów wystawiła 
program składany i do tego niezbyt

Nowy przewodniczący
prezydium PRN uj Radomiu

Na ostatniej sesji Powiatowej Rady 
Narodowej odwołany został ze swego 
stanowiska dotychczasowy przewod­
niczący prezydium PRN ob. Zieliński. 
Na jego miejsce dokonano wyboru no 
wego przewodniczącego w osobie ob. 
Tadeusza Włodarczyka, (is)

starannie opracowany. Zespoły wiej­
skie, tak jak i miejscowe, zbyt późno 
przystąpiły do opracowania sztuk, 
czym należy tłumaczyć wiele niedo­
ciągnięć.

Na wyróżnienie zasługuje zespół Ko­
la Gospodyń Wiejskich z gromady 
Sadek gmina Szydłowiec, któremu 
nawet miejscowe koło ZMP odmówi­
ło współpracy i pomocy przy opraco­
waniu sztuki. Zespół ten wystawił 
sztukę Lachowicza pt. „Zaprzęgać ko­
nia", która wypadła dość dobrze. Mi­
mo, że wiejskie zespoły świetlicowe 
nie stały na właściwym poziomie ar­
tystycznym, tym niemniej eliminacje 
będą bodźcem do dalszych wysiłków 
i zachęcą do pracy pozostałe zespoły.

W eliminacjach powiatowych bra­
ły udział zespoły związku Samopomo­
cy Chłopskiej: gromada Sadek g.u 
Szydłowiec, gr. Stawiszyn gm. Biało­
brzegi, zespół z gm. Skaryszew i dwa 
zespoły z gr. Korzeń gm. Białobrze­
gi. (j. s.).

Domów Książki i bibliotek szkolnych, 
które musiały sprowadzić większą ilość 
lektury.

Około 4000 dzieci radomskich spędzało 
więc przyjemnie wieczory, czytając ksią 
żki i przygotowując ilustracje do pozna­
nych powieści.

W liście harcerzy ze szkoły nr 1 im. 
Ignacego Daszyńskiego czytamy: „Punk 
tern honoru każdego z nas było przeczy 
tać jak najwięcej książek konkursowych, 
by poznać ich bohaterów i kroczyć ich 
śladami". W czasie wizyty harcerzy dru 
żyn radomskich w wydziale harcerskim 
ZM ZMP prosili oni o wskazówką 
zorganizować lepiej konkurs w ich 
żynach.

Wiele troski o przygotowanie 
konkursowych wykazały: Stefania Grze­
siak, Zofia Sokół i Kazimiera Drabik ze 
szkoły nr 1 im. Daszyńskiego, Zofia 
Śliwińska — szkoła nr 15, Alicja Za- 
włocka, Zofia Perczak, Irena Grabała — 
szkoła nr 2, Zofia Markiewicz i Anna 
Samborska ze szkoły ćwiczeń, które po­
święciły dużo czasu po lekcjach, by u- 
dzielić dzieciom jak najdalej idącej po­
mocy w zorganizowaniu czytelnictwa.

E. Gawin koresp.

prac

Dzień Radomia
DZIŚ tj. 8 bm. o godzinie 18 spot­

kamy się w sali Domu Kultury na 
wieczornicy „Przy sobocie po robo­
cie". Imprezę tę organizuje spółdziel­
nia pracy „Sport".

DZIŚ w kinie „Hel" premiera fil­
mu produkcji radzieckiej pt. „Ostat­
nia noc".

ADWOKACI radomscy zostaną obję 
ci uspołecznioną formą pracy. Idąc za 
przykładem województwa łódzkiego, 
Śląska, Wybrzeża i Wrocławia, adwo-

Kg© i GDZIE?*
ST,.".. . , ...... ........ ....... ... , ....... .SW

Radom
Teatr Im. st. Żeromskiego — „Dwa ty­

godnie w raju"
KINA

Bałtyk — „Dziewczyna 1 traktor" — 
prod. czeskiej

Hel *- „Ostatnia noc" — prod. radzckiej
APTEKI

Spoi, apteka nr 14 (Słowackiego 82) 1 10 
(pi. Jagielloński 7)

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum, ul. Nowotki 12 — Wystawa 

„Stefan Żeromski" i „Realizm mleszczań 
skl"

fffefce
Teatr Im. St. Żeromskiego — „Grzech" 

Żeromskiego
APTEKI

Spoi, apteka nr 5 (pi. 1 Maja)
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13

katura radomska przystąpiła do or­
ganizowania zespołów adwokackich.

PO długotrwałym remoncie sklep 
PSS nr 4 przy ul. Rwańskiej 23 zo­
stał otwarty.

W PAŃSTWOWYM technikum finan 
sowym odbyło się zebranie rady pe­
dagogicznej i rozszerzonego plenum 
komitetu rodzicielskiego. Tematem 
zebrania 
niów.

TANI
lo grama 
do 8 zł.

ZNALEZIONY 5
schodowej domu nr 4 przy ul. Sien­
kiewicza rower damski jest do ode­
brania W I Komisariacie MO po oka­
zaniu dokumentów stwierdzających 
własność.

KAŻDEMU chłopu pomoże w pracy 
na roli „Mały poradnik". Ukazał się on 
na półkach „Domu Książki". Pierwszy 
tomik biblioteczki rolniczej poświęco­
ny jest przygotowaniom do wiosennej 
akcji siewnej. (Z.H.).

rodzicielskiego.
była kontrola stancji ucz-

i smaczny! 
rabarbaru

Cena jednego ki- 
została obniżona-

lutego na klatce

Druk. RSW „PRASA". Marszałkowska 8/5.
3-B-14347

Pracownicy warsztatów mechanlcz 
nych nie pozostają w tyle. I tak ślu­
sarze poza zaplanowaną pracą wy­
remontują i ustawią maszynę posadź 
karską i llstwiarską. Listwiarka roz- 
pocznie produkcję już 20 bm. a po- 
sadzkarka 1 kwietnia. Ponadto wy­
produkują we własnym zakresie 5 
kół zębatych do łańcucha trakowego. 
Wartość tych zobowiązań wynosi 
około 5.000 zł.

Elektrycy podjęli się przewinąć jeden 
15-konny motor, wyremontować dwa 
rozruszniki, wykonać 1 zainstalować 
2 tablice rozdzielcze oraz przepro­
wadzić instalację do wymienionych 
silników do 1 kwietnia.

Po włączeniu tych zobowiązań war 
tość czynu załogi Radomskich Zakła­
dów Drzewnych wynosi obecnie 
138. 999 zł. (j. s.).

ZIMA
Marzec zaczął się mrozem, wiatrta 

śniegiem, który znowu otuli! 
swym „puchem" miasto. Poszły więę 
w ruch saneczki. Górka w radomskim 
parku częściej jest odwiedzana prze* 
dzieci zjeżdżające z niej na sanecz­
kach, a nawet butach.

Bardzo malowniczo wyglądają w 
śniegu również ruiny w parku (po­
niżej). Fot. Req
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Członkinie LI£ przodują
wśród kobiet wiejskich

(a) Na mównicę wchodzi wiejska kobieta o energicznej twarzy. To 
przewodnicząca Koła Gospodyń Wiejskich z gminy Rogów. „Ja pierwsza, 
jako przewodnicząca, podpisałam kontraktację trzody — opowiada — a 
za mną zaraz podpisało 16 moich koleżanek — członkiń Koła".
Starsza już wiekiem gospodyni w 

chustce na głowie, wdowa, posiadacz­
ka półtora ha ziemi, matka sied­
miorga dzieci, Maria Rekowa z gmi­
ny Potworów mówi o swej przedwo­
jennej biedzie, jak to u bogaczy wy­
praszała rozmoczony chleb, przezna­
czony dla świń, aby nakarmić sied­
mioro dzieci.

„Dziś, dzięki Polsce Ludowej jest mi 
dobrze. Dzieci moje wyszły na ludzi. 
Syn jest w szkole oficerskiej, drugi u- 
kończyl szkołę ogrodniczą, trzeci pra­
cuje w betoniarni; jedno dziecko znaj­
duje się' też w Domu mśećka W Rado­
miu, ajby, mnie.było łatwiej gospoda­
rować na moim kawałku ziemi".

Kobiety wiejskie, członkinie Ligi Ko 
biet, chętniej na swych powiatowych 
konferencjach zabierają głos. Mówią o 
swych bólach, kłopotach, troskach i 
dużo też o radościach. A właśnie kon­
ferencja wyborcza nowego zarządu, ja 
ka odbyła się w powiatowym zarzą­
dzie Ligi Kobiet w Radomiu, dała o- 
kazję do tych wypowiedzi. Na konfe­
rencję przybyło bowiem z powiatu 130 
delegatek, a poza tym kilkadziesiąt ko 
biet — gości. W sumie salę konferen­
cyjną wypełniło blisko 200 ^kobiet. M. 
in. są tu dwie przedstawicielki spół­
dzielni produkcyjnej w Kurowie, pow. 
sandomierskiego. Opowiadają o po­
czątkowych trudnościach ale i o obec­
nych sukcesach. Wymieniają cyfry

Mówiły o 
o opiece 

wyjazdach 
niedociąg- 
spółdziel-

zbiorów, znacznie przewyższających 
zbiory gospodarstw indywidualnych.

Około 20 kobiet wzięło udział w 
dyskusji. Mówiły o projekcie Kon­
stytucji, a szczególniej o punktach, 
dotyczących praw kobiet w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, 
kontraktacji, o szkołach, 
nad matką i dzieckiem, o 
leczniczych. Mówiły też o 
nięciach, np. w gm’nnych 
niach itd.

Ze sprawozdania dowiadujemy się, 
że „powiatowa" Liga posiada obec­
nie' blisko 2(rtT K8ł, i ozĆtÓ 47 zorga­
nizowano ostatnio, w czasie wyborów 
delegatek na konferencję powiatowi).

Do nowawybranego zarządu wesz­
ło 27 kobiet, z których trzy pełnić 
będą ten społeczny obowiązek już 
przez drugą, trzyletnią kadencję. Są 
to: Janina Zielińska, Honorata No­
wakowska, oraz Leokadia Sowa, ze 
Zw. Sam. Chłopskiej.

¥
Co dzień napływają do Miejskiego 

Zarządu Ligi Kobiet w Radomiu dal 
sze zobowiązania produkcyjne i spo­
łeczne kobiecego świata pracy.

I tak Radomskie Zakłady Drzew­
ne na zebraniu Rady Kobiecej uchwa­
liły następujące zobowiązania: pra­
cownice działu cyrkularni ułożą po 2 
metry drzewa opałowego, każda po

godzinach pracy, co da 129 zł o- 
szczędności; dział posadzki przesor­
tuje i przerobi braki posadzki — o- 
siczędności 69 zł; fornirnia — wy­
wiezie posadzkę — 110 zł oszczędno­
ści. Poza tym pracownice umysłowe 
usuną zaległości podczas dodatko­
wych 10 godzin każda — oszczędność 
240 zł.

Kobiety 
uchwaliły 
8 godzin 
Wdzięczności dla armii Radzieckiej. 
Ponadto, poszczególne garbarnie zło­
żyły zobowiązania różnorodne, jak 
np. uporządkować tereny fabryk, za­
prowadzić oszczędność na odpad­
kach ze skór, obrobić dodatkowo to­
war, dać pomoc przy bilansie (Za- 
rębina i Barszczówna), przepracować 
40 roboczodniówek przy sprzątnięciu 
kory (garb nr 4), 100 godzin przy 
uporządkowaniu terenu i okopaniu 
drzewek (nr 5) itd.

Wśród licznych zobowiązań społeez 
nych wyróżnja się szczególnie jedno: 
Koło Terenowe przy Urzędzie Bezp. 
i M.O. uchwaliło zakupić gorset or­
topedyczny dla koleżanki z L.K, 
chorej na gruźlicę kręgosłupa.

zatrudnione w garbarniach 
wszystkie przepracować po 
przy budowie Pomnika

70 dzieci radomskich 
spędzi wczasy w Domu Zdrowia

W połowie grudnia r. ub. do Ministerstwa Zdrowia, Departament 
Matki i Dziecka, wpłynęło pismo z radomskiego przedszkola miejskiego 
nr 7 opatrzone podpisami prez. MRN, Wydziału Oświaty MRN i PRZZ. 
Pismo zawierało prośbę o przyznanie w roku bieżącym, podobnie jak to 
było w lecie roku ubiegłego, funduszów na prowadzenie Domu Zdrowia 
Dziecka w Rabce - Zdroju przez mi esiące letnie.
Już w miesiąc później, w kance­

larii przedszkola nr 7 leżała przy­
chylna odpowiedź Ministerstwa, ze­
zwalająca na prowadzenie Domu 
Zdrowia od 1 maja do 1 listopada, 
a więc przez pół roku, przy czym 
zapewnione zostały odpowiednio wyż 
sze kredyty.

Oczywiście, sukces ten nie spadł z 
nieba. Uzyskany został dzięki ofiar­
nej pracy zespołu opiekuńczego w ro 
ku ubiegłym, którą należycie ocenio­
no. Członkowie Komitetu Rodziciel­
skiego przedszkola, którzy bawili w 
tej sprawie w Warszawie, usłyszeli 
z ust Szefa Departamentu Matki i 
dziecka dra Iwaszkiewicza nadzwy­
czaj pochlebną opinię o sposobie pro 
wadzenia ub. lata Domu Zdrowia w 
Rabce.

Przyznając fundusze na prowadze­
nie Domu, Ministerstwo zażądało tej 
samej obsady personalnej, co także 
jest dowodem, iż praca tego zespo­
łu cieszy się zaufaniem kierow­
niczych czynników.

W roku bieżącym Dom Zdrowia 
powiększa ilość łóżeczek, zamiast ze­
szłorocznych 50, tego lata turnusy 
liczyć będą po 70 dzieci. Każdy tur­
nus oblicza się na 6 tygodni z tym, 
że w razie opinii miejscowego leka­
rza w Rabce (który ma Dom pod 
stałą opieką) pobyt dziecka może być 
przedłużony.

Ponadto. Dom Zdrowia przeznacza 
się dla dzieci nie tylko z przedszko-

FACHOWCY POSZUKIWANI
BRYGADIERÓW KONNYCH, WOZAKÓW, POMOCNI­
KÓW WOZAKÓW ORAZ ŁADOWACZY do prac przy 
wywozie drewna zatrudni BIURO TRANSPORTOWE 
PAŃSTWOWEJ CENTRALI DRZEWNEJ EKSPOZYTU­
RA W OLSZTYNIE, ulica 22 Lipca Nr 4. Wynagrodzenie 
według układu pracy plus premia od wywozu 1 zrywki. 
Kwatery zapewnione Zaangażowanym pracownikom bę 
dą zwrócone koszty przejazdu. k 8117 0

|OGŁOSZENIA DROBNE |
NAUKA

Trzymiesięczne nowocze­
sne korespondencyjne kur 
sy księgowości, Łódź, skry 
tka 163._____________ 10090-1

LOKALE

Zewsząd
i o wszystkim

MŁODZIEŻ DYSKUTUJE
RADOM. We wszystkich klasach i 

kołach ZMP w państwowych szko­
dach przemysłowych młodzież dysku­
tuje nad projektem Konstytucji.

KU WYGODZIE CHŁOPÓW
KOZIENICE. We wsi Janików 

pow. Kozienice pozostał po byłym 
dziedzicu młyn wodny. Młyn żadnej 
nie odgrywał roli, gdyż nie było w 
nim walców. Obecnie gminna spół­
dzielnia w Brzeźnicy młyn ten wy­
remontowała, zakupiła walce, zało­
żono też instalację elektryczną. 
Wkrótce doprowadzona będzie linia 
elektryczna i młyn ruszy.

la nr 7, lecz w ogóle dla dzieci ra­
domskiego świata pracy.

Wobec tak przychylnego stanowi­
ska Ministerstwa Zdrowia, Woj. Po­
radnia Ochrony Macierzyństwa na­
desłała karty dla dzieci; dr Olesz- 
czuikowa, która opiekuje się przed­
szkolami z ,,siódemki" już przebada­
ła dzieci, kierując je z kolei na 
prześwietlenie.

Podobnie i prez. MRN odniosło się 
pozytywnie do prośby kierownictwa 
przedszkola o kupno 70 białych łó­
żeczek, bowiem zeszłoroczne prowi­
zorki nie odpowiadają wymaganiom 
Domu Zdrowia. Poza tym prez. MRN 
już dało parę worków cementu do 
wykonania ogrodzenia terenu, zaj­
mowanego przez- Dom Zdrowia w 
Rabce.

Wszystkie wstępne czynności zosta­
ły już wykonane. (a)

Ważne dla Młynów i Jakubom
Centralny Zarząd Elektryfikacji Rol­

nictwa w związku z notatką zamieszczo 
ną w naszym piśmie w sprawie elektry­
fikacji wsi Młyny i Jakubów, należących 
do gromady Przysucha wyjaśnia, że wy 
mienione wsie nie figurują w planie elek 
tryfikacji na rok bieżący. Należy zwró­
cić się za pośrednictwem powiatowej ko 
misji elektryfikacji wsi do wojewódzkiej 
komisji elektryfikacji wsi o wprowadze­
nie wsi Młyny 1 Jakubów do planu elek­
tryfikacji na rok przyszły.

Na trasie Dęb in - K elct

Niespodzianki w wagonach
Pociąg osobowy kursujący z Dęblin* 

do Kielc i z powrotem przysparza po­
dróżnym wiele niemiłych niespodzianek. 
Drzwi w wagonach zacinają się i można 
je otworzyć tylko przez silne kopnięcie. 
Inne znów drzwi w czasie podróży przy 
większych wstrząsach otwierają się se- 
me. To samo dotyczy okien.

Stan ten powoduje przykre następ­
stwa, jak np. trudności przy wejściu lub 
wyjściu z pociągu na właściwej stacji, a 
może być nawet przyczyną nieszczęśliwe 
go wypadku- Władęe PKP winny po­
święcić tej sprawie więcej uwagi i usu­
nąć braki, (j. s.)

0:1 na niekorzyść «Stali» • • •

Przetargi I licytacje
Z przyczyn niezależnych od DOKP w Lublinie prze­

targ na roboty asenizacyjne na teren1 e Oddziału Dro 
gowego w Radomiu. o«r’o'7ony na dzień 10 bm. przenosi 
się na dzień 18 marca br. lc 8121 1

OGŁOSZENIA DROBNE PRZYJMUJĄ WSZYSTKIE 
URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE W CAŁYM KRAJU

Zamienię 2 pokoje komfor 
towe — kuchnia, łazienka 
Wrocław, na 2 pokoje ku­
chnia w Radomiu. Wiado­
mość: Wrocław 8, ul. Gru 
dziądzka 85 m. 3. Sold.

1335 0
ROŻNE

Kuplę płyty z nagraniami 
słynnych śpiewaków: Glgll, 
Caruso — inni. „Zycie Ra­
domskie".

KOMINEM, A NIE OKNAMI
BRZEŹNICA. We wsi Janików gm. 

Brzeźnica pow. Kozienice jest świet 
lica, którą opiekuje się gminna spół 
dzielnia.

Świetlica może być czynna wtedy 
tylko, kiedy jest ciepła. W piecu na­
palić nie można, bo dym nie wycho 
dzi kominem a wydostaje się* z pie­
ca i ulatnia się oknami.

Marian Tkaczyk koresp.

Kurs...
Gdy przed kilkoma miesiącami sek 

cja motorowa Związkowego Klubu 
Sportowego „Stal" w Radomiu przy­
stąpiła do organizowania 8-tygodnio- 
wego kursu samochodowego zapisała 
się nań spora część młodzieży z Za­
kładów Metalowych. Słuchaczy zgła­
szało się z każdym dniem coraz wię 
cej tak, że musiano zamknąć listę 
przy stanie około 80 kandydatów.

Na początku, zarówno u słuchaczy 
jak i u wykładowców zapanował en­
tuzjazm nauki. Zajęcia podzielono na 
dwa zasadnicze przedmioty: mecha­
nikę, której wykładowcą był ob. Ja­
rosiński, zaś drugi przedmiot „prze­
pisy drogowe" prowadził ob. Grabija.

Egzaminy dla kursistów, którzy 
mieli ctrzymać prawa jazdy na nie­
które pojazdy mechaniczne wyzna­
czono na pierwsze dni etyczifa br. 
Wszystko więc zapowiadało się jak 
najlepiej, gdyby ob. Jarosiński nie

bez wykładowców
zrezygnował nie wiadomo z jakich po 
wodów z funkcji wykładowcy po... 
odbyciu zaledwie kilku lekcji. UCF 
niowie łudzili się, że są to chw lewe 
niedociągnięcia organizatorów. Złu­
dzenia prysnęły całkowicie, gdy osta 
tnio' i drugi „pedagog" zaczął zanied 
bywać swoje obowiązki, systematyk 
nie opuszczając wyznaczone wykłady

Skutek jest taki, że z liczby 80 sio 
chaczy pozostało około 15-tu. Mło­
dzież, mimo gorzkiego rozczarowani* 
zbiera się sama szkoląc się bez nie­
sumiennych

Powyższy 
bardziej, że 
jako dobry 
imprez i 
wych. Sądzimy, _ _
czasie sprawa ta zostanie właściwie 
rozwiązana, a słuchacze kursu będą 
go mogli pomyślnie zakouczyS egza­
minem. (T)

wykładowców 
wypadek dziwi nas tym 
ZKS „Stal" znany jest 

organizator wszeUdch 
akcji szkoleniowo-iporto- 

w najkrótszym
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Fakty są uparte

„Oto* Ameryk i" przysięga — w audycjach w jęz. polskim — iż rząd 
pgA niczego goręcej nie pragnie niż szczęścia Polski. Ale fakty są uparte: 
ci, którzy odgrzebali nikczemną prowo kację Goebbelsa, gorączkowo montują 
Mieohitlerowski Wehrmacht pod dowództwem starych generałów Hitlera, 
ttdrym Eisenhower i Guderian zgodnie wskazują cel... „Możemy jednak za- 
fobue tym nowym zbrodniom, godzą cym to ćołg ludzkość" — głosi odezwa 
Jsropejskiego Komitetu Robotniczego przeciwko remilitaryzacji Niemiec. Bo 
rok pokoju narodów — to również uparty fakt.

Na zdjęciu: ćwiczenie kadr neohi tlerowskiego Wehrmachtu w Niem- 
uech Zachodnich. Foto Regards

Na torach wielowarsztatowości

NOWY \LRT
koniec lutego 
Szło o sprawę 
rewolucyjną —
tkalni automa- 

Od wiosny —

Łódź,
Narada była burzliwa, 

dla Zakładów im. Stalina 
o wielowarsztatowość.

Dotąd pracowało się w 
tycznej na 10 krosnach, 
niektóre tkaczki próbowały obsługiwać 

większą liczbę.
Zofia Jedynak pracuje w Zakładach 

przeszło 20 lat, lecz chociaż przekroczyła 
już czterdziestkę, ma niemniej zapału 
od 20-letniej Rochali i Marklewiczówny, 
pracujących w Zakładach dopiero drugi 
rok. Owa to trójka oświadczyła niedaw 
no:

— Chcemy pracować na 32 krosnach.
I zaczęły.

Pierwszy dzień, 1 lutego, był trud­
ny i męczący. Te dodatkowe kro­
sna wymagały wielkiej czujności 
i uwagi. Pomimo pomocy majstrów 
oraz kierownictwa tkalni automatycz 
nej, pionierki wielowarsztatowości 
były podenerwowane. Tego dnia wy­
dajność pracy tych tkaczek zmniej­
szyła się o 2 do 3 proc.

Po skończonej zmianie, z własnej 
inicjatywy pozostały więc w fabry­
ce, analizując szczegółowo z kierów 
nictwem wszystkie poszczególne eta 
py swojej pracy.

— Ten ruch był zbyteczny... Bie­
ganina niepotrzebna... Należało w ten, 
a nie w inny sposób zmieniać czó­
łenko. Praca na 32 krosnach wyma­
ga nie tylko wysiłku mięśni,. lecz 
i mózgu — tłumaczył kierownik.

Następny dzień przyniósł już pew­
ną poprawę. Ruchy tkaczek stawały 
się coraz bardziej skoordynowane. 
Kroki spokojniejsze. Majstrowie i kie 
rownictwo nie odstępowało tkaczek,

I

(Od naszego specjalnego wysłannika)
, — Opanowałam już w zupełności
' moje 32 krosna — powiedziała. — 
• Miał słuszność kierownik, twierdząc, 
że nie jest to takie trudne. Ze trze 

i ba tylko bardzo uważać i myśleć.
W ciągu niespełna 4 tygodni, tj. od 

ostatniej narady styczniowej, 1/3 sali 
pracuje już na 32 i 34 krosnach. A 
od 1 riiarca utworzono 2 brygady 
młodzieżowe im. Czutkicha i im. Ko- 
rabielnikowej, obsługujące. 34 krosna. 
Z każdym dniem zwiększa się liczba 
nie tylko tkaczek, marzących o „ostro 
gach wielowarsztatowości", lecz i ich! 
pomocnic. j

W końcu lutego rb. do tkalni auto i 
matycznej przybył nowy pracownik: 
instruktorka szkoląca tkaczki metodą 
Korabielnikowej i inż. Kowalowa. Za | 
częto ustalać najoszczędniejsze meto­
dy pracy. Organizować pokazy me-! 
tod i chwytów technicznych przodują' 
cych robotników. Wprowadzono szko! 
lenie techniczne.
Jesienne dni

Cofnijmy się na chwilę w niedaw 
ną przeszłość.

Do jesieni r. ub. tkalnia automa­
tyczna była wąskim gardłem Zakła­
du im. Stalina.

Z wyjątkiem 3 czy 4 starszych ro 
botników, w tkalni automatycznej 
pracowała sama młodzież. 17 i 18-let 
nie tkaczki — młodzi majstrowie. 
Młodzież pozbawiona była właściwej 
opieki i pozostawiona sarna sobie. Pły 
nęły skargi na tę młodzież, że pra­
cuje źle, niedbale, że zdemoralizowa 
na, że-brak jej zainteresowania pra­
cą...

Kierownictwo i majstrowie nie 
przychodzili jednak młodzieży z po­
mocą. Nikt nie znalazł właściwej do 
niej drogi. Nie umiano trafić anj do 
serca, ani do rozumu.

Ten stan rzeczy trwał aż do listo­
pada roku ub., gdy kierownikiem 
tkalni został Michałowicz, b. robot­
nik, a dyrektorem kilku zakładów 
produkcyjnych (tkalni automatycz­
nej, żakardowej, farbiarni) — Stani­
sław Garbara, b. tkacz, pracujący w 
Zakładach od 11 roku życia. Posta­
nowili oni wprowadzić do tkalni no­
wy styl pracy, „postawić tę tkalnię 
na nogi".

Nowy styl pracy polegał przede 
wszystkim na wychowawczym oddzia 
ły waniu.

— Nie przyszło to 
mina dyr. Garbara. 
Ła w dalszym ciągu 
wana i krnąbrna.

Zaczęto organizować narady pro­
dukcyjne 2 razy w tygodniu, za każ 
dym razem z kilkoma tkaczkami. A 
narady te, jak opowiadały mi młode 
tkaczki, nie miały nic wspólnego z 
dawnymi naradami, tchnącymi nudą 
i szablonem.

Na nowych naradach, prowadzo­
nych w atmosferze przyjacielskiej 
mówiło się o sprawach interesują­
cych . młodzież. Tłumaczono młodym 
tkaczkom, że wydajniejsza praca 
idzie w parze ze zwiększeniem zarób 
ków. Apelowano do ambicji robotnic. 
Potrafiono zainteresować je sprawa­
mi fabryki.

Z pomocą przyszła organizacja par 
tyjna, zreorganizowany Zarząd ZMP 
i Rada Zakładowa. I wreszcie po 
raz pierwszy na świetlnej tarczy ze 
garowej w hallu wejściowym poją-

błędy, nie szczędząc 
cała sala zerkała 

pierwsze wielowar 
się wyłowić z ogłu 
maszyn pouczenia 

Śledziła ru-

korygując ich 
rad i pouczeń. A 
z ciekawością na 
sztatówki. Starała 
szającego terkotu 
i uwagi kierownictwa, 
chy trzech koleżanek.

Po 3 dniach krzywa wydajności 
osiągnęła znowu „normę**, 120 proc.

Już trzecia część sali
Nazajutrz do kierownika tkalni au­

tomatycznej zgłosiło się 5 młodziut­
kich dziewcząt, mieszkanek interna­
tu SP.: Genowefa Kazśmlerczyk, Ma 
ria Kurniak, Zuzanna Kalafa, Danuta 
Olejarczyk i Helena Hania.

Nie były przodownicami pracy, 
dobry przykład na nie podziałał, 
stanowiły spróbować swoich 6ił 
32 krosnach.

Przystępując do pracy na 32
snach, postanowiły składać swoje 
zarobki do wspólnej puli i dzielić 
się zarobionymi pieniędzmi.
— W ten sposób będziemy 

wspólnie starać o coraz lepsze 
zultaty.

W miesiąc później rozmawiałam z 
Genowefą Kazimierczyk. Widziałam 
jak ta drobna, milutka blondynka, 
miarowym powolnym krokiem szła 
wzdłuż długiego rzędu maszyn. Jak 
troskliwie pochylała 6ię nad krosna­
mi, niby matka nad dzieckiem.

ale 
Po- 
na

kro

się 
re-

H dokumentów

IA SAMA PROWOKACJA—TACY SAMI WYKOHAWCY...
„Około godz. 2» wieczór rozglo śnia w Gliwicach została zaatakowana 

>rzez polskich napastników. Polacy siłą wdarli się do studia. Udało im się 
odeiytać odezwę polską w polskim i częściowo w niemieckim języku. Jednak 
po kilku minutach zostali obezwładnieni przez policję, którą zaalarmowali gli­
wiccy radiosłuchacze. Policja musiała użyć broni, tak że napastnicy ponieśli 
Itraty w zabitych.

Napad na rozgłośnię byl prawdo podobnie sygnałem do generalnego ataku 
polskich powstańców na ziemię ntem iecką. Mniej więcej o tym samym cza- 
lie powstańcy polscy, jak stwierdzić można było dotychczas, przekroczyli gra­
nicę niemiecką w dwu innych punk tach. Chodziło tu ponownie o ciężko 
ukrojone oddziały, które prawdopódo bnie wspierane były przez regularne pol- 
ikle oddziały wojskowe.

Oddziały policji granicznej stawi ły opór napastnikom. Zaciekłe walki 
trwają jeszcze."

Tak brzmiał komunikat oficjalnej, 
hitlerowskiej agencji prasowej „Deut- 
iżas Nachrichtenbuero", zamieszczo­
ny nt in. w organie NSDAP „Voelki- 
Kher Beobachtw j dn. I wneóoia 
JBlroku. - .. - • .

Od chwili narodzin aż do niesław- 
Mgó tgonu hjtleryzrri TpdsHigiwał «pę 
* «taie i nieodmiennie—•' prowoka­
cją. 1) „Pożar Rechdtagu" (w chwili 
dojścia do władzy) — 2) „Krwawe 
upady Polaków**, jak np. „atak" na 
Bdiostację w Gliwicach (w chwili roz­
pętania wojny) — 3) 
li druzgocącej klęski 
tan). Oto 3 tylko 
lejiko 3 etapy — 
łoboty, podniesionej 
ww do godności systemu. ’

hawzór
Warto tu przytoczyć kilka szczegó­

łów dotyczących prowokacji gliwi- 
taej.'
„Około 1* sierpnia 1939 roku otrzymałem 

litkaz osobiście od Heydrlcha, szefa SIPO 
I SD (Sicberheitspolizel i Sicherhelts- 
tienst, formacje policyjne Gestapo — 
top red.) wykonania pozornego zamachu 
U rozgłośnię radiową w Gliwicach w po- 
iliia granicy polskiej 1 to w taki sposób, 
•b wyglądało, że to Polacy byli napa- 
Mzikami. Heydrich powiedział: „Faktycz- 
l( dowody polskich prowokacji potrzebne 
U dla prasy zagranicznej i niemieckiej 
(topagaDdy**... Do tego celu użyci być 
klęli Niemcy w sile Jednej kompanii. 
Nueller (kierownik Gestapo, znajdujący 
Hę wówczas w pobliżu Opola — dop. red.) 
ńsiadczyl, że użyłby do tego celu 12 czy 
U aluzanych zbrodniarzy (więźniów obo­
lów koncentracyjnych — dop. red.), któ- 
rych należy przebrać w polskie mundury 
I twloki ich pozostawić na miejscu wy 
Hdku, aby wywołać wrażenie, że zostali 
ni ubici w czasie ataku. W tym celu 
łnewidziano dla tych zbrodniarzy śmler- 
lelne zastrzyki, które dać im miał pewien 
lekarz zatrudniony przez Heydricha; na- 
Kępnie należy wykonać rany postrzałowe.

zakończeniu incydentu należy na 
Biejsce wypadku sprowadzić przedstawi- 
ilell prasy i innych ludzi, na koniec 
Mieiy sporządzić raport policyjny... Zbrod

............... “ . " ' ‘ hasłem 
____ _ Incydent gliwicki, w któ- 

tym brałem udział, odbył się w wieczór' 
Uprzedzający niemiecki atak na Polskę".

Tak zeznał członek SS i SD Al­
fred Helmut Naujock, a jego zezna­
nia zostały przedstawione Trybunało­
wi Norymberskiemu jako Dokument 
2751/PS z dn. 2O.X1.1945 r.

Katyń (w chwi- 
pod Stalingra- 

przykłady — i 
prowoka torskie j 
przez hitlerow-

liany tych określi! Heydrich 
«hflaserwy“.

AFL Says O’Koński Added Namesi 
To Office Roli and Shared Checks

By C. P. TEFSSELL
Speda! to THt Ntw YokX Time&_

wił się napis.' „Tkalnia automatyczna 
wykonała za grudzień 1951 roku plan 
w 100 proc.**. A na naradzie stycznio 
wej same tkaczki postanowiły pod­
wyższyć plan produkcyjny o 10 proc, 
i plan ten podwyższony wykonano w 
lutym rb. w 103 proc.

*
Całkowity przełom jeszcze nie na­

stąpił. Niesposób w ciągu 4 miesię­
cy zlikwidować wszystkie błędy po­
pełniane latami. W tkalni automaty­
cznej płynie jeszcze nurt stary, ale 
równolegle płynie coraz szerszy nurt 
nowy.

Poprawa widoczna jest na każdym 
kroku. Nazwiska dziewcząt uważa­
nych do niedawna za „zakałę" Zakła 
dów, figurują obecnie na tablicy ho­
norowej.

Dla uczczenia X rocznicy PPR 
tkalnia automatyczna zobowiązała się 
wykonać w lutym dodatkowo 100 
tys. metrów tkanin (swoje zobowiąza 
nie wykonała do 27 lutego), a w mar 
cu — 125 tys. metrów.

Tkalnia automatyczna, wlokąca się 
dotąd w ogonie fabryki, wysuwa 6ię 
powoli na pierwsze miejsce.

Stefania Osińska

w drugim — polscy jeńcy, rozstrze­
lani przez hitlerowców jesienią 1941 
roku w leeie katyńskim.

Przy prowokacji gliwickiej chodzi­
ło o pretekst do rozpętania wojny, 
Przy prowokacji katyńskiej — o unik 
jliecie ostatecznej, po Stalingradzie, 

'katastrofy wojennej, prżeż' a-kłócenie 
sojuszników i odwrócenie uwagi od 
własnych, straszliwych, hitlerowskich 
zbrodni ludobójstwa, które zasnuły 
Polskę gęstym dymem pieców kre- 
matoryjnyeh.

W 1952 roku Kongres USA odgrze­
buje starą, hitlerowską prowokację 
katyńską. Uderza niezwykłe z hitle­
rowskim podobieństwo celu, jaki 
sobie stawiają amerykańscy konty­
nuatorzy Goebbelsa. Chodzi — zno­
wu — o odwrócenie uwagi od włas­
nej, amerykańskiej zbrodni wskrze­
szania hitlerowskiego Wehrmachtu i 
„ułaskawiania" oprawców z Oświę­
cimia] chodzi o odwrócenie uwagi od 
własnej, amerykańskiej zbrodni lu­
dobójstwa w Korei 
do rzezi światowej; 
wbicia klina między 
Związek Radziecki, 
Polskę przed skutkami zbrodniczego 
sojuszu Eisenhowera z Guderianem.

Naujocków spotyka sią 
nie tylko w Niemczech

I Bliżhiacze podobieństwo sięga 
lej. H’tler, Goebbels, Heydrich

W tłumaczeniu na język polski:
„AFL (skrajnie reakcyjna organizacja 

zw. zawodowych w USA — dop. red.) 
stwierdza, że 0‘Konskl dopisywał na­
zwiska do wykazu urzędników 1 dzielił 
się placami**. Napisał C. P. Trussel, ko­
respondent specjalny New York Times, 
Waszyngton, X8 listopada (1948 r.)

poro- 
BĘDĄ 
KASY

i przygotowań 
chodzi o próbę 
naród polski a 

który chroni

jFICwas allegFd in the cnjTJf® 
ithat Representative 0'Koński pufi 
one Martin Vickers om his '.*411 
gressionai payroll as a secre iryl 
In 1940 Mr. O’Konski had OMrj 
chased a weekly newspaper Thć 
Montreal River Miner at HurlcjJ 
IWis.. from Mr. Vickers. 
'stayed on as an employe of tjji 
ipublication.
I It was charged further that 
J Vlckers’ pay check was distribu^c! 

feetłeen payments on the news-' 
pap. - purchase and compensation 
[to J- Vickers for his neyrpaper 
Swy»- at Hurley t
y least two of Mr. 0’Konski's 
p*-- newspaper employes, it was 

went on the Congres- 
ai^al payroU. under an arrange- 
knent whereby they would “kie’' 

part of their pay checks to 
Łhe funds of the newspaper busij 
jpeSŁ, / - ,

Przetłumaczmy:
„W oskarżeniu wskazuje się, że poseł 

do Izby Reprezentantów O‘Konski za­
pisał niejakiego Martina Vickers‘a na 
listę plac Kongresu jako swego sekreta­
rza. W 1940 roku pan 0*Konski kupił 
tygodnik „The Montreal River Miner" 
w Hurley (stan) Wis (consin) — od pana 
Vlckers‘a, którego nadal zatrudniał w 
swoim wydawnictwie.

Oskarżenie głosi dalej: że pobory pa­
na Vlckers‘a (które mu O*Konski wypła­
cał... z kasy państwowej — dop. red.) 
zawierały SPŁATĘ RAT Z TYTUŁU 
NALEŻNOŚCI ZA TYGODNIK oraz wy­
nagrodzenie za pracę w tygodn ku.

Co najmniej dwóch Innych współpra­
cowników tygodnika pisma 0‘Konskiego 
— głosi oskarżenie — wpisał on na 11-

stę plac Kongresu na podstawie 
zumienia, że WPŁACAĆ ONI 
CZĘSC SWYCH POBORÓW DO 
WYDAWNICTWA (pana 0*Konskiego).“
Trudno zaprzeczyć: czcigodnemu 

członkowi czcigodnej komisji katyń­
skiej czcigodnego. Kongresu USA<_mi- 
■fiter 0*Konski‘emu nie zbywa ani na 
szlachetnej moralności, ani ną. spry­
cie.-Kupił tygodnik („wolność sło­
wa"), i nie tylko potrafił — czerpiąc 
z kasy państwowej — spłacić należ­
ność za ten swój prywatny nabytek, 
ale jeszcze zdołał opłacać współpra­
cowników tego tygodnika i zasilać — 
wciąż z kasy państwowej — kasę 
prywatną swego prywatnego organu! 
Czyż nie jest to całkowicie zgodne z 
moralnością państwa, którego szef 
doszedł do najwyższego stanowiska 
dzięki współpracy z gangsterami?

A może sądzicie, że mister 0‘Kon- 
ski zaprzeczył oskarżeniu?

O, nie! Mister O‘Konski nie zaprze­
czył. Zeznając pod przysięgą mister 
O‘Konski przyznał, iż

„Martin Vickers nie wykonywał żad­
nych funkcji sekretarza w Kongresie 
i figurował na liście płac JEDYNIE PO 
TO, aby mógł podejmować pieniądze 
przeznaczone na utrzymywanie sekre­
tarza" (którego to sekretarza 
O‘K0nski, wedle jego własnych 
NIE MIAŁ — dop. red.).
W rezultacie: faszysta oraz 

i złodziej O*Konski został w 
lata później autorytatywnym 
kiem wysokiej komisji Kongresu 
USA, która pod przewodnictwem 
członka faszystowskiej organizacji za­
mierza — niczym cyrk Ba.rnuma — 
dawać błazeńskie przedstawienia rów­
nież w Europie, a wszystko to w ce­
lu... „wyświetlenia prawdy o Katy­
niu".

A ta prawda jest miażdżąca: i dla 
hitlerowskich morderców z Katynia, 
i dla ich amerykańskich protektorów 
i naśladowców.

i

mister 
zeznań,

oszust 
cztery 
człon-

łatwo — wspo- 
— Młodzież by 
niezdyscyplino-

Nie o jedną os bq chidzi
Marysia, o której pisaliśmy, nie 

będzie już daremnie wyczekiwać od­
wiedzin. Wiele osób, nawet spo­
za Warszawy i niektóre szkolne 
organizacje ZMP ze szkól war­
szawskich, np. im. Curie-Skłodow- 
skiej, Zmichowskiej czy Liceum 
wychowawczyń przedszkoli, zgłosiły 
chęć zajęcia się Marysią.

M. in. otrzymaliśmy też następu­
jący list od klasy VI jednej z pub­
licznych szkół w Żyrardowie (na­
zwy jej na wyraźną prośbę piszą- 
cych nie podajemy).

„Przeglądając „Zycie" z 2 marca na­
trafiliśmy na artykuł „Na szpitalnej sa­
li**. Wzruszył on nas bardzo. Nas dzie­
ci zdrowe. Prosimy redakcję, by ku­
piła dla nieszczęśliwej Marysi 2 kg po­
marańcz od nas. Pieniądze wysyłamy. 
Prosimy też o adres nieznanej, a ko­
chanej nam Marysi. Pragnęlibyśmy z 
nią osobiście zapoznać się 1 jej coś po 
naszemu pomóc".

*
Marysia przestała już być samot­

na. Straciwszy najbliższą rodzinę 
znalazła wśród obcych krąg ludzi 
bliskich i życzliwych.

Ale przecież takich Maryś jest 
więcej. Maryś — w znaczeniu osób 
samotnych. Pisząc o jednej, znanej 
nam Marysi, mieliśmy na myśli 
właśnie tych wszystkich nieznanych 
nam z nazwiska, ani miejsca poby­
tu młodych i starych, którzy poza 
fizycznym schorzeniem cierpią na 
najdokuczliwszą chorobę: samot­
ność.

I jeśli apelowaliśmy do organiza­
cji ZMP — zarówno na terenie sa­
mych szpitali, jak i w szkołach — 
to nie o pomoc dla jednej tylko Ma­
rysi, przebywającej w jednym z 
warszawskich szpitali.

Apelowaliśmy o pomoc i serdecz­
ną opiekę dla tych wszystkich cho­
rych, którzy w dnie odwiedzin na 
próżno wyglądają kogoś, kto by 
przyszedł do NICH.

(mir-par).
I------------------------------------------------------------------------ ------------------------------------------------

Profesorowie szkół wyższych i architekci
dyskutują nad projektem Konstytucji

Jeśli się uważnie wczytamy w przy 
toczone dokumenty — znajdziemy w 
.nieb niejako prawzór Katynia — z za­
chowaniem, oczyw.ście, różnicy w 
•hali ofiar. I w jednym i w drugim 
wypadku — ten sam mechanizm pro 
Wokacji. W jednym wypadku „kon- 
lerwy" — to niemieccy antyfaszyści,

Chłodnia składoua
We Włocłauiku
oddana do użytku

Na 10 dni przed zaplanowanym 
terminem oddana została do użytku 
jedna z budowli socjabzmu na Porno- 
nu — potężna chłodnia składowa we 
Włocławku.

Ogromny o 5-ciu kondygnacjach 
obiekt o kubaturze 97 tys. m. sześć., 
do którego budowy zużyto ponad 5 
tys. wagonów materiałów budowlanych 
*yposażony został w najbardziej no- 
*oczesne urządzenia chłodnicze, wy- 
imdukowana w więkazości w kraju.

da- 
. - sta-

rannie dobierali wykonawców prowo­
kacji: spośród najgorszych szumowin 
faszystowskich. A teraz — przyjrzyj­
my się składowi personalnemu osła­
wionej „komisji katyńskiej" Kongre­
su USA.

Przewodniczący kongresman MAD­
DEN jest członkiem jawnie faszy­
stowskiej organizacji „American Le­
gion" — jak stwierdza jej organ 
„The American Legion Magazine". O 
programie „Legionu Amerykańskie­
go" powiedział jasno i wyraźnie jego 
komendant Alvin Owsley w 1922 ro­
ku: „Faszyści są tym dla Włoch, 
Czym Legion Amerykański dla Stanów 
Zjednoczonych". Na wiele zjazdów 
„Legionu Amerykańskiego" regular­
nie zapraszany był Mussolini, wielo­
krotnie zresztą przez „Legion Amery­
kański" dekorowany. Na przełomie lat i 
1934 — 1935 wykryto przygotowy- | 
wany przez przywódców „Legionu ! vvyuma L1J Ł 
Amerykańskiego*' faszystowski, pro- i of jar materialnych na rzecz przygoto 
hitlerowski zam^h stanu, wymierzo- i wań do wojny napastniczej, której

i naród brytyjski nie chce. <■ !
| Ostatnia debata w Izbie Gmin nad 
programem zbrojeniowym obfitowała

| w ciekawe i wymowne momenty1 ści, iż rząd Attlee przy opracowy- 
! świadczące, jak bardzo zarówno kon waniu programu zbrojeniowego nie 
; serwatyści jak i labourzyści obawia miał zamiaru doprowadzić do tego, 
ją się rosnącej fali niechęci do po- ’ by program ten służył „zmniejszeniu 
lityki zbrojeń. W swoim przemówie­
niu Churchill oświadczył, że 3-letni 
program zbrojeniowy, obliczony na 
4 miliardy 700 milionów7 funtów szter; 
lipgów, według wszelkiego prawdo-’; 
podobieństwa nie będzie wykonamy i 
w ciągu 3, ale 4 lat. Przy sposob- j 
ności premier uznał za pożyteczne z 
punktu widzenia rozgrywek partyj­
nych wierzgnąć — w kierunku la­
bourzystów — stwierdzając, że rząd 
konserwatywny nie proponuje tak 
szerokiego programu zbrojeniowego, . 
jak ten, który został opracowany 
przez labourzystów w ub. roku. Sens 
tego demagogicznego chwytu jest’ ja­
sny. Churchillowi chodziło o skom-

ny m. in. przeciw prezydentowi 
Rcoseveltowi (raport nr. 153 Izby 
Reprezentantów USA z dn. 15.2.1935 
roku).

Trudno zaprzeczyć, że mister 
Madden — z tytułu swej przynależ 
ności do faszystowskiego „Legionu 
Amerykańskiego" — bardzo się 
nadaje na szefa wykonawców no- 
wohitlerowskiej prowokacji katyń­
skiej. Bo Naujocków spotyka się 
nie tylko w Niemczech.

Niejaki O Konski
Wybitną rolę w „katyńskiej komisji" 

Kongresu USA odgrywa Alvin E. 
O*Konski. Ten znany z licznych, cy­
nicznie prohitlerowskich wystąpień 
kongresman, posiada dodatkowe, 
NADZWYCZAJNE kwalifikacje: jest 
ZWYKŁYM oszustem 1 złodziejem. 
Oto dowody.

Konserwatyści, labourzyści J

B. W.

par 
niż 

groźniejsze konserwatyści niepopularną politykę 
robotniczej, zbrojeń.

Nic też dziwnego, że zabierając 
głos w dyskusji po przemówieniu 
Churchilla labourzystowski poseł i b. 
minister obrony Emmanuel Shin- 
well uznał za konieczne przysiąc na 
wszystkie labourzystowskie święto-

Wzrastający ciężar zbrojeń budzi promitowanie Partii Pracy, jako 
coraz głębsze niezadowolenie ludno- 1 tii, która realizowała gorliwiej 
ści brytyjskiej i coraz 
wrzenie wśród klasy 
Wynika to z niechęci do ponoszenia i

i

I 
i

W auli Uniwersytetu Jagiellońskiego 
odbyło się zebranie profesorów, pra­
cowników naukowych i młodzieży aka­
demickiej, poświęcone omówieniu pro­
jektu Konstytucji. Referat wygłosił 
członek Komisji Konstytucyjnej — re­
ktor UW prof. dr Wasilkowski.

Prof. Sinko porówna! możliwości i 
warunki nauki młodzieży polskiej 
przed wojną z dzisiejszymi nieograni­
czonymi możliwościami kształcenia 
młodzieży.

Dziekan Wydz. Filozoficzno-Społecz- 
nego prof. dr Siemiński mówił o nowej

roli nauki polskiej, o ścisłym jej związ 
ku z codziennym życiem, o wielkich 
możliwościach jej rozwoju, jakie za­
pewnia Państwo Ludowe.

Docent dr Morawski omówił prawo 
każdego obywatela Polski Ludowej do 
wiedzy i kultury.

Staraniem Żarz. Oddz. Warszawskie 
go Stów. Architektów R.P. odbył się 
6 bm. wieczór dyskusyjny, poświęcony 
projektowi Konstytucji Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej. Referat na temat 
istoty projektu Konstytucji wygłosił 
prof. dr J. Sawicki.

stanie zbudować odpowiedniej siły. 
Bardzo wątpię, czy rząd holender­
ski jest w stanie dostarczyć więcej 
niż jedną brygadę. Jeśli chodzi o 
Belgów, to przyrzekli oni nam przed 
kilku miesiącami 3 dywizje, lecz, jak 
dotychczas, nic z tego nie widać. 
Nie więcej jak 18 miesięcy temu, gdy 
Pleven był ministrem obrony Fran­
cji, przyrzekł on dostarczyć 10 dy­
wizji w ub. roku i 15 dywizji w rb. 
Obecnie mówi się w Paryżu o moż­
liwości wystawienia 12 dywizji do 
końca br., a my wszyscy dobrze wie 
my, że jeśli wojna w Indochinach 
będzie kontynuowana, Francuzi nie

' świadczeń socjalnych". Nie wykazał 
i tylko, w jaki sposób byłoby to moż- 
! liwe.

Następnie „socjalistyczny" poseł 
; skromnie zapewnił parlament i na- 
i ród, że „labourzyści tak samo, albo 
i jeszcze więcej od konserwatystów nie 
chcą wojny", na co jeden z konser­
watystów krzyknął w odpowiedzi: 
„kłamca"! W ten sposób, w krzy­
wym zwierciadle parlamentu brytyj 
skiego odbiły się — ćo prawda wi 

.karykaturalnej formie — prawdziwe 
nastroje społeczeństwa brytyjskiego.

Na szczególną uwagę zasługuje kry 
zys zarysowujący się w łonie Partii 
Pracy. Część posłów, bardziej wy-

czulona na nastroje mas wyborczych, 
wyraża coraz większą niechęć do po 
lityki kierownictwa partii, popiera­
jącego program zbrojeniowy. Zazna­
czyć należy, że posłowie ci bynaj­
mniej nie zaliczają się do zasadni­
czych przeciwników polityki antyra­
dzieckiej. Niemniej jednak w trosce 
o przyszłość swoich mandatów, co­
raz ostrzej krytykują politykę zbro­
jeń.

Kryzys dojrzewający wewnątrz La 
bour Party, znalazł wyraz w głoso­
waniu nad programem zbrojenio­
wym: frakcja labourzystowska roz­
biła się na dwie grupy. Większość, 
jeszcze posłuszna kierownictwu Att- będą w stanie wystawić niczego w 
lee, wstrzymała 6ię od głosowania. I rodzaju 12 dywizji w końcu br. Po- 
Ale aż 55 labourzystów głosowało siadają oni jedynie 5 dywizji, co do 
przeciw programowi zbrojeń, tym sa 
mym oficjalnie 
kierownictwa.

Awanturniczy 
skich planów 
zaniepokojenie posłów Partii z inne­
go jeszcze powodu: z powodu nie- 
realnośęi tych planów. Wspomniany 
już Shinwell. skarżył się w swoim 
przemówieniu, że inni członkowie eu 
ropejscy Paktu Atlantyckiego nie wy, 
konują swoich zobowiązań zbroje-1 
ni owych.

„Portugalia — stwierdził Shinwell 
— nie dostarczyła ani jednego czło­
wieka. Islandii możemy nie brać pod 
uwagę. Norwegia i Dania mogą dać 
bardzo niewiele. Holandia nie jest w,1

odgradzając się od

charakter amerykań 
zbrojeniowych budzi

których wartości bojowej mam wy­
raźne wątpliwości". (Jak widać Shin 
well niezgorzej orientuje się w na­
strojach narodu francuskiego).

Tyle b. minister obrony W. Bryta­
nii o gotowości bojowej europej­
skich sojuszników Waszyngtonu. No 
cóż, naród angielski, jak się zdaje, 
z tego powodu łez ronić nie będzie. 
A z manewrów stosc/wanych w par­
lamencie zarówno przez konserwaty­
stów jak i labourzystów wynika, że 
niechęć społeczeństwa brytyjskiego 
do przygotowań wojennych przybiera 
rozmiary coraz bardziej niepokojące 
dla kół rządzących W. Brytanią, i nie 
tylko W. Brytanią... ■.a
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Powietrze faluje bez przerwy

MCHY SĄ

Plemniki przepływają z płemni (p) 
rodni.

r
Mchy są roślinami bardzo pospoli­

tymi. Rcsną w lasach, tworząc pięk­
ne z!ek»ne darnie. Wdzimy je na łą­
kach, na suchej ziemi, a nawet na 
strzechach wiejskich chałwo. Istnieją 
też gatunki, rosnące w wodzie.

Są to na ogół drobne roślinki. Ich 
wysokość nie przekracza kilku do 
kilkunastu centymetrów. Największy 
z naszych mchów (płonnik) dorasta 
do 30 cm wysokości, a na Nowej Ze­
landii istnieje pewien gatunek, któ­
rego wysokość dochodzi do 1 m.

Cieniutkie, ulistntone łodyżki

POSPOLITE
mchów mają na szczycie ukryte wśród 
listków organa, służące do rozmnaża­
nia płciowego: męskie — pieronie i 
żeńskie — rodnie.

Rodnia ma kształt buteleczki z dłu 
gą szyjką. Wewnątrz dolnej, rozdę­
tej części rodni znajduje się komór­
ka jajowa. Pieronie mają kształt ma- 
czużek i wypełnione są licznymi 
dwuwiciowymi plemnikami.

Zapłodnienie następuje zwykle w 
czasie deszczu lub rosy, gdy szczyty 
łodyżek wraz z rodniami i plemnia- 
ml pogrążone są w wodzie. Dojrzałe 
pieronie otwierają się wówczas u gó­
ry przy pomocy wieczka i uwalniają 
wypływające na zewnątrz plemniki. 
Dojrzała rodnia wydziela przez ot­
wór szyjki roztwór cukru trzcinowe­
go, który działa przyciągająoo na 
plemniki. Kierują się one ku naj­
większemu stężeniu cukru, a więc 
do szyjki rodni, wnikają przez nią 
do wnętrza rodni i tu jeden z nich 
zapładnia komórkę jajową.

Z zapłodnionej komórki jajowej po 
szeregu podziałów wyrasta czerwo- 
no-brązowa szczecinka, z niewielką, 
również brązową puszką na szczycie, 
w której znajdują się liczne drob­
ni utlkiq, jednokomórkowe zarodniki.

Po dojrzeniu puszki zarodniki wy­
sypują się i przenoszone przez wiaitr 
padają na ziemię, gdzie w odpowied­
nich warunkach kiełkują.

Z. P.

Na prądach pionowych szybownicy biją rekordy
Atmooferyczne ruchy falowe są ana­

logiczne do stale niemal obserwowanego 
falowania powierzdhmi wodlnych.

Jeśli w cichy piękny dzień słoneczny 
poruszymy lustrzaną taflę jeziora przez 
rzucenie w nią np. drążkiem, to od 
miejsca, w którym drążek wpadł do wo­
dy, poczną oddalać się coraz dalej i da­
lej grzbiety fal. Takie fale „biegnące", 
występujące w powietrzu, nazywamy 
„falami wolnymi", gdyż tworzą się one 
w atmosferze niezależnie od ukształto­
wania terenu.

Przejdźmy teraz nad brzeg strumienia, 
zasilającego jezioro 1 strąćmy przybrzeż­
ny głaz na dno rzeczułki.

Po uspokojeniu się wody zauważymy, 
że nad głazem utworzyło się wgłębienie,

Międzynarodowa SAdcracJa Sportu Lotniczego (FAI) w Upcu ub. r. zawiadomiła • 
oficjalnie Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej, te zatwierdzony został międzynaro­
dowy rekord przewytieenla w kategorii szybowców dwumlejscowych, ustanowiony 
w dniu 1 grudnia 19S» r. przez czołowego szybownika polskiego, Andrzeja Brzuskę 
wraz z meteorologieza, mgr. Władysławem Parczewskim. Przewyższenie to — od pun­
ktu startu — wynosi 8.162 m (wysokość absolutna — ponad poziom morza — 8.282 m). 
Rekord ten był poprzednio w posiadaniu szybowników USA.

W połowie listopada ub. roku w okolice Jeleniej Góry znów wyruszyła wyprawa 
wyczynowo-badawcza, tym razem jut o charakterze międzynarodowym, gdyt brali 
w niej udział równlet szybownicy ZSRR, bljąc czterokrotnie wszechzwiązkowe szy­
bowcowe rekordy wysokości lotu.

Wyczyny te osiągnięto wykorzystując prądy wstępujące, towarzyszące ruchom 
falowym powietrza.

a za nim (patrząc w kierunku ruchu wo­
dy) kilkakrotnie powtórzone wybrzusze­
nia wody na przemian z zagłębieniami, 
które to zafalowania trzyma się upor­
czywie kamienia, zamiast spływać razem 
z prądem.

Wytworzyły się tu fale „stojące",

Rys. 1. Często możemy obserwować na niebie równoległe pasy chmur, któ­
re uwidoczniają grzbiety niewymuszonych fal powietrza.

acetylenu

a

Sukienki jedwabne z...będziemy niebawem kupować w PDT
„...Produkcja włókien ciętych osiągnie w 1955 roku — 56,8 tys. ton;, 

sztucznego Jedwabiu — 16,6 tys. ton; włókna syntetycznego steelonowe- 
go — 2 tys. ton i nie produkowanego dotąd jedwabiu octanowego — 3,5 
tys. ton.". i i

Wzmianka o dacie 1955 mówi każdemu, że mowa tu o planie sześcio­
letnim. A nazwy: „włókna cięte", „jedwab octanowy", „celuloza w'sko- 
■owa..." od razu pouczają nas, że dzieje się coś nowego, dla wielu — 
niezrozumiałego.

A jeszcze większe „cuda** dzieją się dzięki zjawisku polimeryzacji*) 
(np. steelon). Bo — pomyśleć tylko: sukienki z acetylenu! Z gazu palne­
go, używanego przy spawaniu gazowym!

Do niedawna człowiek miał do 
czynienia tylko z włóknami natural­
nymi, pochodzącymi z surowców roś­
linnych (np. len, konopie, bawełna), 
łub zwierzęcych (wełna, jedwab). Ale 
już około 80 lat temu rozpoczęła się 
także produkcja włókien sztucznych.

Niektóre materiały organiczne, a w 
szczególności błonnik czyli celuloza, 
mają tę właściwość, że po rozpuszcze­
niu w pewnych płynnych odczynni­
kach chemicznych tworzą gęstą 6y- 
ropowatą ciecz, znaną pod nazwą 
„kollodium".

Gdy ciecz tę przeciśnie się ze 
zbiornika przez dyszę, w której na­
wiercone są mikroskopijne dziurki, 
powstają cieniutkie włoski, krzepną­
ce ,w powietrzu, a po skręceniu — 
tworzy się z nich nić, z której można 
tkać tkaniny. i

Tak wytwarzano do niedawna 
Sztuczny jedwab.

METODA WISKOZOWA
Surowcem wyjściowym jest tutaj 

celuloza ze świerka, lub z innych 
drzew. W zastępstwie drewna uży­
wa się słomy, plew, naci kartoflanej

Tak wygląda pod mikroskopem, prze­
krój nitki jedwabiu naturalnego (a), 

oraz jedwabiu wiskozowego (b).

»

/

Wiskoza

u

wy-

iitp. Oczywiście, każdy jest ciekawy 
jak też wygląda celuloza? — Otóż, 
wystarczy spojrzeć na kłębek... waty, 
albo na kawałek... bibuły do filtro­
wania. To jest właśnie celuloza!

W specjalnych prasach celuloza 
jest nasycona ługiem, a potem prze­
rabiana w szarpaczach na pulchną, 
luźną maeę, która 
laznych (baratach) 
dwusiarczku węgla 
W 4-procentowym 
ksantat rozpuszcza 
dalny roztwór, zwany wiskozą.

Po wielu różnych zabiegach me­
chanicznych i chemicznych wisko­
za — przyciśnięta przetz dyszę — da- 
je elementarne włoski, a z nich skrę­
ca się nitki.

Wspomniane powyżej zabiegi che­
miczne i mechaniczne odbywają się 
na całym szeregu maszyn, obsługi­
wanych przez wielu robotników, a 
cały proces produkcyjny — od celu­
lozy do gotowej nitki — trwa około 
10 dni.

Aby sprawę uprościć, zaczęto my­
śleć nad skonstruowaniem .kombaj­
nów" czyli zespołów maszynowych, 
pracujących automatycznie. Pomysł 
udał się. „Włókniarka typu ciągłego"

w bębnach że- 
pod działaniem 
daje „ksantat". 
ługu sodowym 

się, dając koloi-

Przez złotą lub platynową dyszę
ciska się (metodą... pająka!) cieniut­
kie włoski sztucznego jedwabiu. Sche- ' pozwala przejść od stanu wiskozy

mat dyszy w dużym powiększeniu, i do gotowego, całkowicie wykończo-

nego włókna w czasie zaledwie 6 — 
10 minut!

Oto dlaczego Plan żąda wprowa­
dzenia nowych włókniarek typu cią­
głego. A zaś w Jeleniej Górze buduje 
się fabryka celulozy wiskozowej!

JEDWAB OCTANOWY
Gdy na celulozę działamy kwasem 

octowym, dostajemy produkt, Ewany 
„acetylocelulozą". Rozpuszczony w 
acetonie i przepuszczony przez dysze, 
daje on włoski, które po skręceniu 
tworzą jedwab ostanowy.

Ten system fabrykacji jest droższy 
od wiskozowego. Ale za to produkt 
posiada pewne wybitne cechy. W 
szczególności jest odporny na wil­
goć. Tkanina i tego jedwabiu nie 
przylepia się do spotniałej skóry.

W rozwoju tego rodzaju włókna 
odegrały wybitną rolę pomysły i pa­
tenty Polaka, Zdanowicza.

Zarówno bawełna, jak 1 wełna, są 
surowcami o nitkach krótkich, dłu­
gości od 4 do 8 cm. Cały przemysł 
przędzalniczy, bawełniany. 1 wełnia­
ny, jest nastawiony na surowiec 
o takiej właśnie długości włókna.

Pod naporem konieczności po­
wstać więc musiał przemysł wy­
twórczy włókien ciętych. Od razu, po 
wytworzeniu większych ilości włókna 
(metodą wiskozową), kraje się je 
na krajarkach — pakuje w bele tak, 
jak runo wełniane. i

WŁÓKNA Z ACETYLENU
Dzięki odkryciom chemików w dzia­

le polimeryzacji, czyli wytwarzania 
z cząsteczek pojedynczych (monome­
rów) — cząsteczek złożonych (poli­
merów), o zgoła innych własnościach 
chemicznych i fizycznych, niż je po­
siada monomer, wytworzono substan­
cje wyjściowe, które w analogii do 
poprzednich metod, dają 
roztwory. Z nich wyciska 
i kręci nitki.

Przykładem są tu takie 
jak amerykański nylon, i polski (choć 
o obcej nazwie) steelon. Surowcami 
wyjściowymi są różne produkty wę­
gla, ropy naftowej, a także gaz ace­
tylen, który jest węglowodorem.

Niebawem nasz steelon (czytaj: sti­
lon) wystarczy do zaopatrzenia ryn­
ku w doskonałe pończochy, nie mó­
wiąc już o innych wyrobach w po­
staci tkanin, np. |na sukienki.

I E. Białoborskl _______, ’ i
♦) O polimerach pisaliśmy szczegó­

łowiej dwa tygodnie temu. .

ściślej — fale biegnące z tą samą pręd­
kością w kierunku kamienia, z jaką wo­
da spływa do pobliskiego jeziora. Fale 
te zostały wymuszone kamieniem, który 
odegrał rolę analogiczną do grzebietów 
górskich, leżących na dnie oceanu po­
wietrznego. Zauważmy, że aby wytwo­
rzyły się wymuszone fale, powietrze 
musi się poruszać podobnie — jak wo­
da przepływająca ponad głazem. Głaz 
wrzucony w nieruchome wody jeziora, 
nie wywoła — po uspokojeniu się po­
wierzchni wodnej — żadnej fali.

Natomiast fale „biegnące", o których 
mówiliśmy na początku artykułu, pow­
stawać będą zarówno na ruchomych 
wodach strumienia, jak i nieruchomej 
powierzchni jeziora.

WARSTWY INWERSYJNE
Fale wodne nie powstawały wewnątrz 

jednolitego ośrodka, jakim jest woda, 
lecz jedynie na granicy dwóch różnych 
ośrodków: wody i powietrza.

W jaki sposób powstają więc one w 
powietrzu?

Otóż w powietrzu, w którym do wy­
sokości najmniej’10 km temperatura ob­
niża się ze wzrostem wysokości, istnieją 
często niezbyt grube warstwy powietrza, 
w których temperatura wzrasta z wyso­
kością.

Są to t. zw. warstwy inwersyjne. Właś­
nie na granicy pomiędzy dolnym chłodr 
niejszym powietrzem a górnym cieplej­
szym, formują się ruchy falowe, niczym 
na granicy: woda — powietrze.

Z fizyki wiadomo, że fale są tym dłuż-

sze — im mniejsza jest różnica gęstości 
między obu przylegającymi do siebie oś­
rodkami. Ponieważ woda jest około 775 
razy cięższa od powietrza, więc fale two­
rzące się na powierzchni woda-powie- 
trze są stosunkowo krótkie, natomiast 
fale powstałe na granicy dwóch rodza­
jów powietrza (ciepłego i chłodnego) — 
niewiele różniących się od siebie gęsto­
ścią — są falami, których długość waha 
się od kilkuset metrów do kilkudziesię­
ciu kilometrów.
FALE „BIEGNĄCE" W POWIETRZU

Wszędzie tam, gdzie w powietrzu gra­
niczą z sobą dwa różnego rodzaju powie­
trza (ciepłe nad chłodnym), istnieją wa­
runki do powstawania fal. „biegnących".

Czy istnieje jakiś łatwy sposób zaob­
serwowania ich?

Tak, gdyż wszelkie wznoszenie się po 
wietrzą ku górze prowadzi do jego ozię­
biania się, a zatem — do tworzenia się 
chmur. Powietrze wznosi się w grzbie­
tach fal, opada w dolinach. W grzbie 
tach falującego powietrza tworzą 6ię 
więc chmury, w postaci równolegle 
ciągnących się przez cały horyzont 
pasm (Rys. 1).

Chmury te często można zaobserwo­
wać na niebie zarówno w górach, jak i 
okolicach nizinnych, gdyż powstają one 
niezależnie od ukształtowania się terenu. 
Chmury te w meteorologii noszą nazwę 
falowych — „undulatus".

WIELOPIĘTROWE ZESPOŁY
Drugi rodzaj falowania powietrza 

powstaje w związku z wyniosłościami te­
renowymi, które odgrywają tu rolę gła­
zu, tkwiącego wewnątrz strumienia pły­
nącej wody. Jeśli ponad grzbietem gór­
skim przypływa z dostateczną prędkoś­
cią powietrze, poprzedzielane stosunko­
wo cienkimi warstwami ciepłego powie­
trza — tak, że następują nagłe przejścia 
od jednej temperatury do innej, to pow-

✓

stają wymuszone fale stojące. Aby 
gły one osiągnąć silny rozwój, p 
wiatru ponad grzbietem musi byó d 
nieraz przekraczająca 100 km na godz.

Mimo to, chmury, przybierające w 
przypadku postać (Rys. 2) wklęsło- 
pukłych soczewek (zwróconych 
kłością ku górze), tkwią ni 
podczas gdy pozostałe chmury ni 
we pnzemieraazają się szybko 
wiatrem.

Tak zwane fale stojące biegną 
w kierunku grzbietu górskiego z 
kością równą prędkości wiatru i 
wydaje się na oko, że są one 
me.

Soczewkowate chmury, tow 
falom stojącym, często wyglądają 
efektownie, gdyż układają się 
nad drugą, tworząc wielopiętrowe 
poły.

W Polsce obserwowano nawet i 
piętrowe chmury soczewkowate. P 
stają one często podczas wyst 
wiatru halnego. W niektórych okoli 
występują one w bardziej wspanialej 
formie, jak — na przykład — w okolicy 
Jeleniej Góry.
LOTY NA PRĄDACH PIONOWYCH
Powietrze faluje nie tylko w dolne! 

warstwie powietrza zwanej troposferi 
lecz również w położonej ponad niąstra-. 
tosterze. Obserwacje przeprowadzone 
nad t. zw. obłokami świecącymi, której 
występowały na wysokości 70 — 80 
wykazały, że posiadają one również 
dowę falową. • ,;3j

Wykorzystując prądy pionowe, które E 
przy ruchach falowych wymuszonych o« ■ 
siągają duże prędkości, można wznosiły 
się na szybowcach na duże wysokości ■ 
(ponad 10 km) i dlatego Zarząd Główny K 
Ligi Lotniczej od dłuższego czasu orga. i! 
nizuje z doskonałymi wynikami doświad y 
czalne wyprawy wyczynowe w okresie 
jesienno - zimowym, kiedy zjawisko to 
występuje najczęściej i najiwtensywnielJ

Wraz z pilotami wyruszają w góry 
ekspedycje naukowe Państwowego In­
stytutu Hydrologiczno - Meteorologia- 
nego, zaopatrzone w komplety nowo­
czesnych przyrządów pomiarowych, zwiE 
nych radiosondami. Wnoszą one wieieB 
nowych danych o tym tak mało zbada- la 
nym zjawisku atmosferycznym.

i
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— Może 1 będzie lepiej, jeżeli już pójdę — powiedział Palmę nieocze­
kiwanie pokornie.

Zaczął się wolno odwracać, ale nagle zwinął się błyskawicznie i jedno-' 
cześnle machnął ciężkim kijem, wkładając w ten ruch całą swą siłę.

Cios dosięgnął Uhlmana nad lewym uchem. Szynkarz zatoczył się i Pal­
mę uderzył go po raz drugi. Ciężkie ciało runęło na ziemię, aż jękło. Pal­
mę znieruchomiał i czekał, dopóki nie uspokoi się oszalałe bicie jego serca. 
Nie był zdenerwowany, tylko wyczerpany. Długie lata codziennej walki 
o utrzymanie tchu w piersiach wycieńczyły go tak, że najmniejszy wysiłek 
nieomal go zabijał. Cisza wokoło niego narastała, tylko rzeczka bełkotała. 
W pewnej chwili wydało mu się, że słyszy trzask na zboczu za fabryką, 
jakby się tam w krzakach wałęsała zabłąkana krowa. Potem i to ucichło. 
Pochylił się, wsunął Uhlmanowi dłoń za otwartą koszulę. Poczuł powolne, 
ociągające się bicie serca. Oparł się więc o ciężkie ciało i spychał je z drogi 
na bok. Stoczyło się po zielonym zboczu i zatrzymało się pod betonowym 
murkiem. Palmę podniósł pistolet, wsunął go do kieszeni i poszedł dalej.

Doktor Wetzler zupełnie nieoczekiwanie otworzył mu natychmiast, jak 
tylko zabrzmiał dzwonek, aczkolwiek jego dom tak jak wszystkie tonął 
w ciemnościach. Stał w drzwiach sam, a nie jego gospodyni, jak bywało 
zwykle, oświetlony blaskiem lampy, którą na dźwięk dzwonka zapalił 
w przedpokoju. Krępy, nalany, pachnący cygarami i koniakiem, z rzadką 
siwą szczeciną na ciemieniu i dwiema skrzyżowanymi bliznami na 
prawym policzku — pamiątkami studenckich awantur, w „Burschenschaf- 
cie". gdzie doszedł aż do „Fuchsmajora", Myśliwy, pijak i zapalony zbie-

kotoldalne 
się włoski

materiały,

Rys. i. Chmury o kształcie soczewek, to grzbiety wymuszonych fal powie. 
trza, które najczęściej występują ponad terenami górzystymi,

Pomysłowe materiały zastępcze
stosują naukowcy w meblarstwie

W Centralnym Laboratorium Przemysłu Drzewnego w Warszawie nau- ; Na wygładzoną sklejkę lub też 
kowcy badają możliwości wprowadzona do przemysłu meblarskiego ma- I pilśniową wciska się wzór foto 
teriałów zastępczych, zamiast kosztownych i najczęściej sprowadzanych 
z zagranicy artykułów przemysłowych.

Jednocześnie prowadzone są prace nad metodami racjonalnego wyko­
rzystania odpadków drewna szlachetnego.
Pozytywne rezultaty osiągnięto w 

próbach zastąpienia pumeksu artyku 
lami krajowymi. Puimeks sprowadza 
my z zagranicy. Zmielony na mącz­
kę używany jest do wypełniania po- 
litunowanych powierzchni. Próba uży 
cia zamiast n ego mączki, składają­
cej się z kredy, gipsu, cegły i sikoru 
pek od jaj, dała doskonałe rezultaty.

Ściółka tapicerska: trawa morska 
„waldhaar", szczecina — to materia­
ły kosztowne. W Centr. Laborato­
rium Przemysłu Drzewnego w War­
szawie, wyprodukowano gąbczastą 
masę z krajowego Wios'a i pakuł. 
Jest giętka, elastyczna, sprężysta i 
nieomal dorównywa gumie pianko­
wej, nad którą góruje niska cena.

Przemysł meblarski odczuwa brak

racz wojskowych marszów na płytach gramofonowych, których skompleto­
wał chyba z kilka tysięcy. Palmę miał swoje wspomnienia, związane z ga­
binetem przyjęć doktora; wspomnienia podobne do wspomnień swych to­
warzyszy z fabryki Róhliga. W tym gabinecie robotnik zasługiwał jedynie 
ne pełen podejrzenia ryk.

Doktor stał w drzwiach w lodenowym płaszczu, jakby na kogoś czekał, 
tylko kapelusza nie miał na głowie. Jego doktorska walizeczka leżała na 
krześle obok wieszaka. Wyglądał zaskoczony, a w pogardliwym tonie jego 
głosu brzmiał cień niepokoju.

— A, pan Palmę! Czego pan sobie życzy?
— Przed chwilą ktoś postrzelił sekretarza Tietzego — odparł Palmę. — 

Niech pan idzie zrobić mu opatrunek.
~ — Nie mogę, panie Palmę. Przykro ml, ale nie mogę. Właśnie wezwano 
mnie do położnicy.

— Gdyby pan był w tej chwili wzywany, ten, kto po pana przyszedł, 
czekałby przy drzwiach. Ale nie 
mu i zdąży pan jeszcze pójść do 
kieś wzmacniające lekarstwo.

— Pan — wybuchnął doktor

o to chodzi. Zrobi pan opatrunek Tietze- 
położnicy. Wystarczy obandażowanie i ja-

— 1 podobne do pana szczury zaczynacie 
wyłazić z zatopionego okrętu. Myślicie, że nadszedł wasz czas. Ale my się 
jeszcze z wami porachujemy!

— Jak widzę porachunki będą obustronne! — Palmę wyjął z kieszeni 
pistolet i wycelował w doktora. — Proszę wziąć kuferek, kapelusz i idzie­
my!.

Terkot pierwszej serii karabinu maszynowego dotarł do nich w chwili, 
gdy dochodzili do rzeczki.

— Ach, więc dlatego pan był ubrany! — powiedział Palmę. — W pogo­
towiu gdyby któryś z pańskich przyjaciół potrzebował natychmiastowej po­
mocy przy tej zwariowanej aferze!

— Musimy im dać do zrozumienia, że nie ma tu dla nich miejsca — 
odparł doktor. — Jest to odwieczna niemiecka ziemia.

okuć. Zawiasy żelazne i mosiężne 
doskonale dadzą się zastąpić giętymi 
na gorąco drewnianymi, tym tańszy 
mi, że będzie się je produkować z 
maleńkich odpadów. Z tych samych 
odpadów będziemy produkować ga­
lanterię drewnianą, drobne elementy 
meblowe, łączenia kątowe do mebli 
takich, jak — krzesła, taborety itp.

Bada się również możliwość zasto­
sowani płyty pilśniowej, jak<> więk 
szego elementu płaszczyzn owego w 
produkcji mebli skrzyniowych (sza­
fy, biurka itd.).

Jeszcze jedną ciekawą próbę prze­
prowadza Centralne Laboratorium 
Przemysłu Drzewnego: sztuczne for- 
nry. Nazywa się to fotomechanicz- 
nym uselachetoieniem powierzchni.

ficzny tak, jak kalkomanię. Lub - 
nakłada się barwnik metodą, 
ną do wklęsłodruku. Prace są w 
ku. Rezultatem ich powinna być po 
wierzchnia, której oko zwykłego 
śmiertelnika nie odróżni od najpiąb 
njejszego forniru.

Znaczne oszczędności powinny przy 
nieść w produkcji inne badania, pro* 
wadzone w laboratorium: barwieni! 
(„bejcowanie") mebli przez zanurza 
nie w ogromnych kadziach (oszczęi' 
ność robocizny); natryskiwane ?■>! 
tury zamiast uciążliwego polituro1® 
nia ręcznego; zastosowanie taśmowe) 
produkcji w fabrykach mebli orai 
mechanizacja ręcznych narzędzi ob­
róbki drewna.

„Meble muszą być nie tylko tanie, 
ale lekkie, mocne, wygodne ! este­
tyczne" — to dewiza współczesnej! 
przemysłu meblarskiego.

A. W.

- — Wołałbym nie widzieć, co oni wam dadzą do zrozumienia. Cóż
były za szkoły, które was nauczyły tak myśleć!

Drobna, śmiertelnie przerażona kobieta z gładko uczesanymi »lwyffli 
włosami, czekała na nich w otwartych drzwiach domku Tietzego. Szloch*- 
ła i w szybkich słowach sterała się wyrazić swój strach o życie męża. Al» 
doktor Wetzler przeszedł koło 
witanie.

Tupał, sapał 1 zachowywał 
zatrzymał się przy bibliotece, 
grzbiety dzieł Heinego i Goethego. Prychnął pogardliwie i podszedł do 
Sekretarz Tietze leżał na wznak z głową owiniętą w watę złożoną w 
łej chustce i rzadką gazę. Na papierowo białej twarzy wyraźnie odcinał 
kiełkujący siwy zarost. Oddychał krótko 1 z przerwami. Doktor W 
jednym szarpnięciem zerwał mu prowizoryczny opatrunek, przesiąkni 
krwią. Tietze z bólu oprzytomniał. Jego ręce obronnym gestem podniosły 
do rąk doktora.

— Leżeć spokojnie! — warknął Wetzler. — Muszę obejrzeć ranę!
— Doktorze — urywanym głosem przemówił Tietze — postrzelono 

Dlaczego?
— Sam pan powinien najlepiej wiedzieć! — odparł doktor. Szors 

ruchami obmacywał brzegi rany, która na nowo zaczęła krwawić, 
wpijał palce w poduszkę i jęczał, usiłując usunąć się spod nieogl 
rąk.

— Draśnięcie — nic więcej — powiedział lekarz 1 dodał pod nie 
mym adresem:

— Świntuchy!
— Mąż wymiotował, panie doktorźi 
Wetzler nie odpowiedział; podszedł 

wionę palce w jakąś szmatę i wrócił
— To jest wstrząs mózgu, pani T 

przejdzie. — Niech pani przyniesie wr
— Nie potrzeba — warknął doktór.
— Niech pani przyniesie wodę, pani Tietz 

żył się do lekarza.

niej, nie odpowiedziawszy nawet na jej po*
■ ."i.'.. ■

się jak mógł najgłośniej. W pokoju rannej 
Rzuciły mu się w oczy starannie ulożoM

ę Tietzowa. 
czki, wytarł zakrw**

wiedział Palmę. — 
mycia.

. tórzył Palmę 1
(D. Ł n)






